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0 czesp radlono m
Relacje prasy angielskiej. - Pakt 5-ciu i

LO ND YN. 9. marga. (A. W .) Mimo, że ze 
strony Urzędowej niczego nie nn.żna się dowie­
dzieć o rokowaniach paryskich podczas spot­
kania Herriota z Chamberlainem, dzienniki an­
gielskie ogłaszają dość obszerne sprawozda - 
nia. Według tych doniesień Hermot z Chamber­
lainem staje na /godnem stanowisku co dó wjstą 
pienia Niemiec do Ligi Injajr. bez zastrzeżeń i lliez 
. adiiych przywilejów. Najgłówniejszy warunek 
dla N ;ennec dotyczy .pirawa innych członków 
L. mir. ewent. t.i .insijmrió sił zbrojnych przez 
terytorjulm niemieckie do Polski w razie zaata­
kowania. jej ze wschodu. Herriot — według 
pism angieisk. oodńiósl pouicząs konferencji z 
Chamljorln',iem z naciskiem, /Je Francja obstaje 
przy tekście traktatu, wersalskiego w kwestji 
granic Polski, i rijie mogłaby inaczej postąpić, 
gdyby nawet chciała, bo traktat z Polską1, i Cze­
chosłowacją wyklucza wszelkie zmiany.

Po zujpeinem zagwarantowaniu Polsce nie 
naruszalności granic Francja ulprawidona bę­
dzie dbmagać się od niej wysłuchania życzli- 
w|y|ch irałdj i mogłaby z Polską pertraktować w 
sprawie kompromisowego załatwienia kwestji 
gdańskiej i innych problemów. Anglja zgodzi­
łaby sit ńa pakt 5 państw dla zagwarantowania 
glganic Belgji, Franęji, Niemiec, natomiast Fran-

Eoilog uszkodzenia polsk, sHrzyneli 
pocztowych w Gdańsku.

GDAŃSK. 9. marca. (Pat). P rzed  trybunałem przy­
sięgłych odbyła się tu rozprawa przeciwko st. se­
kret, Tzcnn poczty gdańskiej W ilkoniu  oraz 19-lcfnie- 
m u M olierow i, oskarżonym  o  uszkodzenie w  nocy z 
6. n> 7. stycznia fo. r  polskich skrzynek pocztowych 
w  Gdańsku, przez nalanie do ni; h atramentu, zurapy- 
wanie, (nwgisów i 1. p. Po  przeprowadzonej rozpraw ie  
trybunał ckazał oskarżonego W ilkego na grzywnę w  
wysokości 300 guld. i pokrycia koszlów  sądowych, 
a oskarżanego M ullera na grzywnę w  wysokości uO 
guldenów.

Otwarcie obrad Ligi Narodów.
G E N E W A . 9. m arca (Pat). Pod przewodnictwem  

Chamberlaina otwartą została 3.'i sesja L ig i Narodów. 
Na posiedzeniu dzisiejszem  poruszane ludy wyłącz­
nie spraw y drugorzędne, w  oczekiwaniu na Hymansa. 
iWi dniu1 dzisiejszym, nic odbędzie się żadne posiedze­
nie tajne, ani lei publiczne

konferencji paryskiej.
pakt 7-m lit. —  D e c y z ja  u a s t ą p  w  je s ien i*

c;a życzy osbis by pakt ten rozszerzono na Pol­
skę i Czechosłowację, obejmowałby on zatem 
7 państw.

LONDYN. 9. marca. (A. W .) Według v Dui- 
ly Tel." dalsze rokowania w sprawie paktu 
gwarancyjnego odbeua się w zwykłej! dbodze 
dyplomat. W  Londynie panuje przekonanie, że 
ostateczna decyzja nie zapadnie przed jesienią, 
liczą się tu, bowiem z tir łdnościami, ze stronjy1 
Polski i Czechosłowacji.-Żalpiroponowano też by 
do tych rokowań zaprósz*^ ’o również Amerykę.

PARYŻ. 9. marca. (1 at.; Omawiaj.Łc spra­
wę paktu 5-ciu p.sze „Teinps'*: Formuła Pml- 
fourha zatryumfowała nad formułą Chamber- 
lć.ae'a. idea układu pięciu państw uzyskała 
przewagę nad ideą paktu ąngło- franco- bel- 
gjjskiego. Paki pięciu jest jednakże możliwy 
tylko i wyłącznie pod warunkiem, że Rzesza u- 
dzieli co dó swoich granic wschodnich tych 
samych gwarancji bezpieczeństwa jak i co dó 
granic zachodnich, to  zn. że atak Niemiec na 
front W isły, musmlny mieć tle same skutki, co 
atak na froncie Renu. Francja nie zgodzi się 
nigdy, aby Polska mogła być poświecona na 
skutek, pewnej, nowej kombinacji, która sta­
nowiłaby przy tern nieustanną groźbę cfla po­
koju Europy.

Związek S frz e M i o Lei riemnkr.
W ARSZAW 'A. 9. marca. (Pa l). D zienn ik i donoszą: 

W czoraj odbył się tu /V zjazd de legatów Związku 
Strzeleckiego. Na zjazd przybyło  161 delegatów ze 
wszystkich dzieln ic Polski. Z jazd uchwalił jednocze­
śnie dcklaację ideową Zw iązku twjedzającą: Uwnża- 
U jąe się za spadkobiercę Związku S lr/e lock i ego z pitzed 
w o jny Związek posiaw il sobie za cel bronienie zdoby­
tej niezawisłości pańslwu dążąc do zjednoczenia m axi- 
muni sil ku obronie granic, co m ożliw e jest tylko 
na gruncie ideji demokratycznej w m yśl zasady „w o ln i 
z wolnw ui — równi z rów n ym i". Zw iązek uważa za 
konieczne w tpólpracę swą z arm ją polską, której 
m oże być pontocnem w wojskow om |>rzygo!owauiu ób\ 
waleli. Do zarządu głównego w ybrany zoslal jako pre­
zes Dr. K azim ierz Dłuski oraz jako członkow ie: Bartol. 
From ow iez. Jenielewski i Florek.

Lord Curzon chory
W IE D E Ń . 9. marca. (Pa l). „N e iie  Kr. Presse" 

donosi z Londynu: Choroba Lorda  Curzona ma cha­
rakter poważny, cierp i on bow iem  na krw aw ien ie ne­
rek, Operacja 6ó-lelniego Lorda . budzi obawę.

Budżet ministerstwa hrlei,
W A R S Z A W A , 9. marca. (P a l) Podkom isja  ekono­

m iczna sejm owej kom isji budżetowej prowadziła dy­
skusję szczegółową nad budżetem aninistersrwa ko le ji 
i planu finansowo - gospodarczego przedsiębiorstw  
koleji żelaznych W toku dyskusji szereg posłów  \vy- 
pov iedżitił się przeciw systemowa remuneraeji. jak 
rów n ież kwcstjonował zbyt silnie rozbudowany skład 
biura jirczydjalnego. W  glosowaniu przyjęto budżet 
m inisterstwa koleji zm niejszając go  w  m yśl propc 
zycji referenta, jio  stronie dochodów 12.100 z)., po 
stronie, wydatków 12.680 zT. W  planie finansów o-go- 
spodarczym wąwowadzoiio szereg zmian, zgodnie z 
wnioskami referenta jj. Tabac.zyóskiego.

Nin, Skrzyhshi o sfójiuwlsku Franci!
G E N E W A , 9. marca. (Pat). M inister Skrzyński w  

wyw iadzie z korespondentem Havnsa pow iedzia ł m ię­
dzy innymi, iż m em iał n igdy wątpliwości co do stano­
wiska Francji, a rozm owy jak ie  odbył.' w  Paryżu  by­
najmniej’ nie. osłab iły  pokładanego w  n ie j zautania

Dziś otwarcie prasowel homunikasit tełegr. 
z Rosja

M O SKW A. 9. marca. (Pat). Z dniem lt). marca 
uruchomiona zoslaje wym iana ora sowa kom unikacji 
tełcgiaficznej Z. S. S R. z Polską. Zniżka taryry wy­
nosi Ż0 |>roćent.

Wybory do Rady m. w Sochaczewie.
W A R S Z A W A . 9. marca. (Tek W/.). W  n ieazielę 

odbyły się w ybory do Ilad y  m iejsk iej w  Sochaczewie. 
Lista P  P. S. zyskała 8 mandalów. rhetery 3 matidafy, 
zjednoczeni żydzi 11 mandatów 2 mandaly zoafaną po­
dzielone m iędzy  P. P. S i endecję.

afrejk w iirktzniB.
B E R L IN . 9. m arca (Pat). W . B. K. W edług ,.tion- 

tagpost". strejk w  Drożn ie zaostrzył się, tó, zb - strej- 
kujących doszła do 11.000.

Regresie rząou angorskiego prieeciui 
graste.

K O N S T A N T Y N O P O L . 9. marca (A W ). Wskutek 
zarządzeń w ładz aiigorskicłi wstrzym ano dalsze wyda­
wanie 3 najw iększych dzienników  w  Konstantynopolu, 
które rzekom o występują przeciw ko porządkow i pu­
blicznemu i pokojow i w kraju. W obec  tego dzien­
nik „T a n in " wr ostanlim  swoim  num erze, dSwiedozn. że 
rrfjircsje le zm uszają go do zaniechania druku arty 
kulówr wstępnych, swobodnie om awiających sytuację 

wewnętrzną



„DZIENNIK LUDO>!eY“ Nr.  57

Chamberlain l Herrlot wobec propozycji niemieekleh.
P a RYZ. 8. inatca. (Pat.) Jak się oowiaauje 

Agencia Havasa. Chamberlain noaczas konferen­
cji z premierem francuskim wyraził opinię, że 
sprawę bezpieczeństwa możnaby najwłaściwiej 
rozwiązać zapomocą paktu pięciu t. j. do któ­
rego ewentualnie przyłączyłyby się Polska i 
Czechoslow acja.

Herriot wskazał na niedostateczność p ro ­
pozycji niemieckiej zwłaszcza z punktu w i­
dzenia niebezpieczeństwa, grożącego terytorjal- 
nemu stanowi posiadania Polski. Polska mu­
si mieć możność wyrażenia swej opinji o p r o p o ­
zycjach niemieckich. W  każdym razie Francja 
będzie postępowała nie inaczej, jak tylko w 
zupełnem porozumieniu z Polska.

Obaj mężowie stanu zdają się być solidarni 
do tego, że przed1 rozpoczęciem jakichkolwiek 
rokowań z Niemcami, powinny one Wystąpić 
z prośbą o przyjęcie do Ligi narodów, prze­
strzegając przedtem wszelkich przewidzianych 
formalności.

PARYŻ. 8. marca. (Pat ) Prasa podkreśla 
serdeczny, charakter spotkała Chamberlaina z 
Herriotem. Międz innemi osiągnięto porozu­
mienie w  sprawie postawieniu sporu polsko- 
gdańskićgo, dotyczącego skrzynek pocztowych 
na płaszczyźnie zagadnień ściśle technicznych.

Socjaliści francuscy w  obronie PcIsKI
W IEDEŃ 8. marca. (Pat.) Dzienniki donc 

szą, z Paryża: Zwraca ogólną uwagę, ż< so­
cjaliści t ównież popierają stanowisko Polski w 
sprawie bezpieczeństwa. Między innymi Renau- 
die! i 'Paweł Boncourt zaznaczają dzisiaj w' Paris 
Midi. iż zgadzają się w zupełności z polskim 
ministrem spraw zagranicznych, że propozycje 
niemieckie, dotyczące paktu bezpieczeństwa mu­
szą być odrzucone. Udział Polski w  dyskusji niad' 
traktatom gw araney jnym oraz protest Polski 
przeciw rewizji granic, sprawiły,*źe propozy­
cje niemieckie możnla uważać już za nieaktu­
alne.

„Pistolet m in. S krzyń skie g o "
LONDYN. 8. marca (A. W .) ,,Times" za­

mieszczają artykuł w sprawie paktu bezpieczeń­
stwa w którym piszą: ,,Polska będzie mifsiała 
zapłacić rachunek za pakt gwarancyjny, gdyż 
Niemcy mogą przystąpić do paktu dopiero za 
cenę rewizji swych wschodnich granic,"

Polski minister spraw zagranicznych ba­
w i w Paryżu, a&y nrzykvadu: Herriotowi pi­
stolet do g łow y W czasie jego rozmoi zy z Chanij- 
bedainem. który zapytuje: co jest ważniejsze, 
czy porozumienie trzech mocarstw ma Zacho­
dzie, cz, rzekome osłabienie Polsk i?"

Cziczerin o stosunkach z Polską.
M CSKW A. 9. marca. (Pat.) Opublikowa­

ny w  oficjalnej prasie sowieckie;} dosłowny tekst 
przemówienia Cziczeriria w Tyflisie brzmi jak 
następuje:

W  Polsce bardzo często objektyWne i sub­
iektywne elementy w ujmowaniu wzajemnych 
stosunków z SSSR. rozchodzą się. Objektywne 
przyczyny skłaniają. Polskę do szukania gospo­
darczego zbliżenia się z nami, natomiast ele­
ment sutjektywny bardzo często nie idzie ra­
zem z objektywnymi warunkami i stąd pow 
staje polityka chwiejności. Omawiając bolącz­
ki stosunków SSSR. z Polską, Cziczerirt oś­
wiadczył :

O  wiele ważniejszą sprawą dla nas są stosunki 
z polską, która jest największem państwem 
wśród naszych bezpośrednich sąsiauów i przed­
stawia sobą realną siłę. Polski rząd wyraża 
życzenie dojścia dó po rozum: enia we wszyst­
kich sprawach, szczególnie na temat handlo­

wych stosunków i dalszych losów traktatu 
ryskiego. My ze swej strony również

UZNAJEM Y ZA  BARDZO PO TRZEBNE UŁO  
ŻYC DOBRE STOSUNKI Z POLSKĄ.

Nasza polityita — to polityka pokoju, U-
1 ważamy za korzystne dla siebie 'uregulowanie 
gospodarczych stosunków z Polską, jakoteż i 
inirych, wynikających między nami a Polską 
kwestji. Lecz nie od bas. to zależy, Leży to w 

| rakach Polsk N  ileży życzyć sobie, aby polski 
»*ząa. energicznie wstąpił na drogę uregulo­
wania wszystkich spornych spraw. Jedną z bo­
lączek które ustawicznie prżes/kadżają na 
szym stosunkom z Polską to

PO G RAN ICZNE  INCYD ENTY.

N. p. jeszcze niedawno pod miasteczkiem 
! Jampolem polski oddział nie bandjtów, lecz 
oddział polskch rządowych Wojsk, w polskich

mundurach dokonał napadu na nasz pograni­
czny punkt lecz został szczęśliwie odparty. Jes1 
to akt niedopuszczalny w międzynbro owych 
stosunkach. Jesteśmy w posiadaniu dowodów, 
że to były istotnie polskie wojsk0 i zwróciliś­
my się do Poiski z tego powodu z bardzo po 
Ważnem ostrzeżeniem.

Kwest ja ta będzie omawiana przy naszych 
następnych pertraktacjach.

[ '  Polski rząd gotow jest zawrzeć z najtni spe­
cjalną umowę o usunięciu i zapobieżeniu po- 

1 granicznym konfliktom. Kwestja ta mUsi być 
rozwiązana.

Mówiąc o państwach nadbełtydiicn i kon- 
; fęrencji Helsingforskiej, Cziczerin po raz trze­
ci poruszył sprawę stoSunkóo z Polską, Q- 
świadczając:

W  naszych stosunkach z Polską i kraiam: 
nadbałtyckiemu. konferencja helsingforsk? ode­
grała poważną ,rolę. Obecnae jednak Dolski rząc 

i zaprzecza, jakoby zamierza1 zawrzeć jałoekol- 
wiekfcądź wtrogie związki, skierowane prze- 

I ciwko nam. Do czasu zwołania konfertnej' hel- 
| singforskiej Polska takich zaprzeczeń nie o- 
glaszała. Olbrzymia ilość oficjalnych, półofi- 
cjalnych i prywatnych informacji stwierdza o 
niepowodzeniu planu stworzenia na neSsii.gto.r- 
skiej konferencji koalicji polsko- nadbałtyckie! 
zwróconej przeciwko SSSR.

W RO G A PO ZYCJA ANGLJf

podczas konfliktu Polski z Gdańskiem bardzo 
poważnie oddziałała na polskie sfery rządzą­
ce. Rząd polski okazywać począł większą e* 

' ncjrgję w  usiłowaniach podjęcia z nami oer- 
' tlraktacji mających na celu wzajemne ifiregulo- 
! wanie spraw spornych.

Otto Braun -- Kandydatem soefnlUt 
na prezydenta

B E R L IN , 0. marca. W ydzia ł partji soe drmokra- 

y«izni j N iem iec  łącznie z Zarządem  partji i frakcją 

>arlamentarjią m ianował Otlona Brauna kfwdydniem 
J na prezydenta państwa. Poprzedn io brano ppd uwagę 

Kandydaturę Paw ła Loebego. ale t e n , oSwiadczyi, że 
j kandydatury nie przyjm ie, gdyż uważa, że nie ma 

idjłowjedniego przygotowania do piastowania tegó 

{ urzędu.

M. IRCZAN.

GENERAŁ.
O p o w iad an ie  z rew olucji rosyjsk ie j.

(Tłumaczył z ukraiń kiego B. Sk.)

(C iąg dalszy).

Przyciszone dźwięki fortepianu i melodja 
pieśni zlewały się w jedną harmonję, rozply 
wały się po pokoju' i kołysały ab snu’ starego 
generała i generałową. A  Zoja poddawała się. 
Jej główka chyliła się na ,r:amię kapitana. „Bo­
hater dnia" trytumfował już z powodu drugiego 
zwycięstwa.

Naraz — czyjeś krzyki w przedpokoju’. — 
U,wały się dźwięki fortepianu... Umarła pieśń... 
Na dworze wystrzał i znowu krzyk. Kapitan 
rzuicił się iak opąrzony do przedpokoju.

Znowu wystrzał. Generał zerwał się z poza 
stołu, zachwiał się i przykucnął na miejscu. 
Nikt ani słowa Pokiaśniałe od wina twarze 
zbladły.

Nawet delikatne rączki Zoji zamarły na kla- 
wszach fortepianu.

Worobijow nie wszedł, a wbiegł. Biały jak 
ściana.

— Wasza wysokość! Przepadliśmy. Nasza 
sotnia — ac i ! Ratujcie się.

Chc:ał Chwycić za pas z szabla j .rewolwe­
rem, nie chwycił szynel i rzucił go ze złością 
na ziemrę potkijął się na mm ostrogami i o- 
mało co nie upadł.

— Ratujc!o się ;ak możecie. Juz tutaj. .
Geneiał z głppowatą mirtą oglądał się po

pokoj t jakby czegoś szukał. Generałowa chwy­

ciła się za głowę i nie ruszała się z poza 
stołu.

— Za mną, za mną... Zoja Mik., wasza 
wysok... — szeptał kapitan i ciągnął Petlię 
niewiadomo czemu, za rękaw do drugiego po­
koju.

Generał jakby zbudził się ze snu i -zucił 
się żywo.

— Pręd — ko, pręd... — bełkotał drżącym 
głosem i zgarbiony, starszy co najmniej o 20 
lat, pokatulał się za kapitanem do tylnego po­
koju. Ręką robił po za sobą jakiś znak, ale Wo­
robijow powlókł go czemprędzpj.

Anna Iwanowna zastygła na miejscu, a Zoia 
tępym wzrokiem patrzyła na matkę.

Na agorze krzyki nie ustawały i słychać 
1 było od czasu do czasu suchy trzask karabinów. 
notem łupot wielu nóg w  przedpokoju i krzyk 
kucharki. Aż te-az dopiero ocknęła się Anna 
Iwanowna, Powiodła oczyma po pokoju, a kie­
dy n e zndazła w nim ani generała, ani kapi- 
:an,a. zbladła, załamała ręce i zaczęła płakać.

— Dzieci, dz.eci... Ratuj nas Matko Boska... 
Święty nasz patronie, Mikołaju...

— Jego prowadzić — krzyc/.at ktoś w są- 
; siedtum pokoju.

- Czego się boicie? Tędy id źc ie1
We d;r.zwiach do jadalni stało kilku szarym 

żołnierzy z wycelowanemu karabinami. Petia 
J  odyazu, wypuścił z rąk strzelbę i przycisnął się 
dó śemny, a Anna Iwanowna jęKnęła, zachwia­
ła ;się i upadla w zemdleniu na podłogę. Tylko 
jedna Zoja jakby nie irozumiaia co się stało, 
jparcite i zdaje się bez strachu patrzyła na nie­
proszonych gości.

Zbuntowani żołnierze nie mieli jakoś odwagi

do przekroczenia progu. Ale z tyłu naciskano 
przednie szeregi i krzyczano :

— Czemu stoicie ? Lici < kn ie ! Prędzej!
— Panienka pozwoli, że sprawimy kłopot — 

odezwał się mb uziutki żołnierzyk. M ów ił nie­
śmiało1 i z ti wogą — Gdzie ojciec pani i były 
sztabskapitan Wo,robijow ?

Zoja milczała. Jakby nie rozumiała. Powol­
ni? podeszła ku matce i nachyliła się nad nią. 
jakby nikogo więcej nie było w pokoju.

Ci. Którzy byli na przodzie, weszli a za 
nimi weszło około dziewięciu żołnierzy.

— Guzie ojciec pani ? — pytał groźnie Zoję 
,r:udy i porywczy żołnierz.

Zoja popatrzyła na niego i mrugnęła powie­
kami i pochyliła igłowę.

— N if wiern — odpowiedziała cicho, prawie 
że bezgłośnie.

Żołnierze jak żurawie, rozbiegli się szybko 
po pokojach.

Młody, bezwąsy żołnierzyk zobaczył na po- 
[ dłodze generałową i popatrzył na Zoje, na 
Petriię i pa rlWu swoich towarzyszy.

Z-obiło mu się tak nitswi jsko że n ie-w ie­
dział. co z-obić ze swojemi -ękami, to zakładał 

j je z tym, to tj-zymał je (jak „na baczność"- Po 
chwili trącił w bok towarzysza i oczyma po­
kazał na generalowij

— Niechaj — oburknąi potrącony — poleży 
Choć raz bez poapszek.

Zoja błysnęła złemi oczyma na żołnierza 
i przycisnęła głowę matk do siebie.

Młodziutki, łagodny żołnierzyk pochylił się 
nad nią i spytał cichutko-

— Zemdlała biedaczka ?
(C. d *.). ,
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Jutro (środa) niet-dwołaEnie P R E M IE R A

N I B E L U N G I
APOIiLO

Place robotni :ze w 1924 r.
„Obniżanie piacy robotniczej jest najłatwiej­

szym i najlichszym sposobem załatwienia się z po­
łożeniem (w czasie kryzysa), nie mówiąc nic o tern, 
że jest to sposób nieludzki. Równa się to w rzeczy 
samej przerzuceniu na robotników odpowiedzialności 
za nieudolność kierowników przedsiębiorstwa". Tak 
pisze jeaen z największych przemysłowców świata, 
bezsprzeczny autorytet Henry Ford.

Jakże nędznie w świetle tej opioji wygląda 
zeszłoroczna polityka płac przemysłowców polskich! 
Wszak obok redukcji personelu i przedłużenia czasu 
pracy jest obniżka płac robotniczych głć vnym 
środkiem walki z kryzysem przemysłowym. Środek 
to „lichy“ i „nieludzki" wprawdzie, ale znacznie 
łatwiejszy od obniżki cen poprzez gruntowne, dro- 
biazgc ,re uporządkowanie wewnętrznego życia fa 
bryczuegc. Nie wymaga to ni znajomuści fachu, ni 
nakładu pracy, a jedyuie zimnej bezwzględności, 
niepomnej, że jak mówi Ford „płaca jest koszem 
z Chlebem i skrzynią z węglem, kołyską dzieciątek 
i wychowaniem dzieci, dostatkiem i zadowoleniem 
rodziny". Dlp przemysłowców polskich pozycja 
„płaca", to jeden z wielu składników kosztów pro­
dukcji, składników, zmniejszających ich zyski.

W  artykuie niniejszym pragniemy przedstawić 
ruch zarobków w roku ubiegłym, opierając się 
głównie na cyfrach urzędowych Głównego Urzędu 
Statystycznego. Zdajemy ąębie sprawę z tego, że 
cyfry te nie są wiernem odbiciem rzeczywistości 
i :o węc“j, że uiern być nie mogą.

Przejdźmy po kolei ważniejsze gałęzie prze­
myciu.

DLA. G Ó R N IC T W A  W Ę G LO W E G O  
ua Górnym Śląsku posiadamy dane o przeciętnych 
zarobkach —  ze źródła, które trudno posądzać 
o chęć przedstawienia sytuacji robotnika zbyt 
czarno —  ze Związku Przemysłowców Górniczo 
Hutniczych. Skorzystajmy z ich liczb! Oznaczmy 
przeciętny zarobek netto (bez wartości węgla depu­
tatowego) i lutym 1924 (t. zn. w pierwszym mie­
siącu ustabilizowanej waluty) za sto i oznaczmy 
drożyznę ówczesną także za sto. Porównąimy na 
9tępnie, kto kogo wyprzedził, czy płace drożyznę1), 
czy też uaodwrót

Zarobek Drożyzi
w rf. wssaźnik wskaźnik

Luty 5,36 100 100
Marzec 5 26 98 97
Kwiec," ’i  5,38 100 95
Maj ....  5,06 94 u2
Ozer 4,11 77 87
Lipini. 3,81 71 86
flfierpiep 3,84 72 93
Wrzosie# 4,08 V6 105
Paździeroj* 4,39 84 111
Listopad 4,52 86 1 1 7

Z  eyh tyoh wyuika, że drożyzna, zwłaszcza 
w ostatnich miesiącach, znacznie prześcignęła za­
robki, jedynie w  mies. od marca do maja dąje się 
zauważyć skromny wzrost realnych rarobków.

A  dodajmy jeszczo wzgląd bardzo ważny: wy 
dajnoóć pracy zwiększyła się w górnictwie w roku 
ub. bardąo zi acznie. Liczba robotników zatrudnio­
nych w górnośląskich kopalniach węgla spadła z 148 
tysięcy w lutym na 100 tys. robotników w paździer­
niku, mimo to wytwórczość z 2111 tys. tonu wzrosła 
do 1SS9 tys tonn.

Inaczęj ma się 
S P R A W A  2  R O B O T N IK A M I N A F T O W Y M I: 
Dzięki umow,e zbiorowej, gwarantującej stosowanie 
wskaźn:. ów drożyznianycn, zdołali oni utrzymać 
przez o v y  rok swą stopę życiową na równym mniej 
więcej poziomie. Niestety stopa to bynajmniej nie 
wysoka: wiertacz otrzymuje w styczniu r. b. w myśl 
umowy ogółem w  gotówce 6,22 zł., placowy 3,40

')  Wzięto w rachubę tylko drożyznę żywności.

zł. A  Zagłębie 'Jorysławskie należy do najdroższych 
okolic w państwie.

D L A  H U T N IC T W A  Ś LĄ S K IE G O , 
mamy informa je, jeśli chodzi o zarobki, a nie 
o fikcyjne stawki tylko dla robotników wykwalifi­
kowanych. Porównajmy np. przeciętne zarobki w y­
kwalifikowanych przy wiolkich piecach znów z dro­
żyzną i pamiętajmy o przedłużeniu czasu pracy.

Zarobek Drożyzna
w d  wskaźnik wskaźnik

Loty 7,77 100 100
Marzec 8,16 105 97
Kwiecień 8,24 106 95
Maj 7,61 98 92
Czerwiec 6,45 83 87
Lipiec 5,83 75 86
Sierpie-* 6,14 79 93
Wrzesień 7.54 97 105
Październik 7,85 101 111
Listopad 7,77 100 117

Los robotnika w hutach staropolskich, to karta 
szczególnie smutna. Dyrekcje ich słyną z brutal 
nego obchodzenia się z robotnikami, z lekceważenia 
ich praw. Przyjrzyjmy się niektórym „rzeczywi­
stym zarobkom dziennym", które podaje „Staty­
styka Pracy" za Pol. Związkiem Hut Żelaznych:

Kwiecień Maj Czerw. 

4.99 3,19 3,20
4,07 2.70 2,70

2,88 4,20 2,70 
0,71 0,72 0,75

Zagłębie Dąbrow skie:

Wielkie piece, 1 szmelcerz 
„ „ gichciarz

Zagłębie Radom skie:

Kopalnie rudy górnik 
„ „ transpor.

W  PR ZEM YŚLE* C E M E N TO W YM  
po miesięcznym strajku musieli się robotnicy zgo­
dzić na znaczną obniżkę. Dzienne place przed i po 
obniżce przedstawiają się w sposób następujący:

16—31.III. Od 1. kwiet 
Rzemieślnik I  kateg. 6,86 5,50
Placowy 4,54 2,70
Chłopcy i dziewczęta 2,19 1,50

Obecnie niektóre cementownie zmieniają na 
własną rękę ustalone w urzędowym protokole płace 
Zmiana polega oczywiście na obniżce.

Omówienie płac
W  P R Z E M YŚ LE  M E T A L O W Y M  

jest nadzwycząj trudne. W  Warszawce np. cennik, 
ułożony w lutym r. z. obowiązuje dotychczas. Któż 
jednak zważa na cennik ? Akordy, preraje sa w sze­
rokim zastosowaniu, nie -namy jednak co do ich 
faktycznej wysokości obliczeń, obejmujących większą 
liczbę zak idów. Sam jednak fakt, że zasadnicze, 
cennikowe stawki nie zostaja podwyższone, nie 
świadczy korzystnie o sytuacji. Dla ilustracji po­
dajemy, że dzienne stawki w Sosnowcu wynosiły 
w październiku dla rzemieślnika 2,57 zł., pomocy 
fachowej 1,74 zł., podwórzowej 1,57 zł., kobiety 
1,17 zł. Przy tak niskich płacach zasadniczych 
nawet 100% premja daje robotnikowi niewielo!

W  P R Z E M Y Ś L E  W Ł Ó K IE N N IC Z Y M  
łódzkim ustabilizowano w lutym r. z. płaco bardzo 
dla robotników niekorzystnie, na poziomie mniej 
więcej 3Ą  przedwojennej wysokości. Przeciętny za­
robek w fabrykach włókienniczych wynosił 3,60 
do 3,90 zł. zależnie od wielkości zakładu. Prze­
mysłowcy nie dbając o umowę ubuiiah płace na 
własną rękę. A  dzienny urzędowy koszt utrzyma­
nia wynosił w Lodzi w listopadzie 5,67 zł. i ni­
gdzie redukcja dnia pracy nie przybrała takich ro­
zmiarów, jak w Łodzi. Dodać zaś trzeba, że i wy­
dajność pracy znacznie się wzmogła. Dopiero 
w grudniu po strajku powszechnym, otrzymali ro­
botnicy należne im 10%. Lecz straty, wyrządzone 
przez drożyznę w poprzednich miesiącach, wyrów­
nane nie zostały.

Stawki zasadnicze w okr. Biała —  Bielsk są 
niższe - od łódzkich o ok. 20%. Sześciotygodniowy 
strajk pod hasłem ziównania płac z łódzkiemi za­
kończył się porażką —  utrzymano jedynie płace 
poprzednie. Dopiero w grudniu nastąpiła pc dwyżka. 

Najmarniejsze chyba płace były 

W  P R Z E M Y Ś L E  T A R T A C Z N Y M .

Robotni.;y otrzymują wprawdzie mieszkanie 
i opał (zazwyczaj, lecz nie zawsze), ale pobierali 
w lecie we wsch. Małopolsce: placowi 1,40— 2,80 
zł., gatrowi i cyrkularzyści 2,00 —  3,00 zł,, w Biało­
wieży byli robotnicy, otrzymujący 1,60 zł., a kobiety, 
pobierające 90 gr. dziennie. Trochę lepiej przedstaw 
wiały się stosunki w Czarnej W si i w bliższych 
miejscowościach.

W  P R Z E M Y Ś L E  C U K R O W N IC Z Y M

uzyskano podwyżkę płac zasadniczych i stosowany 
jest stale wskaźnik kosztów utrzymania. Dzienne 
płace rzemieślników wynosiły w grudniu 5,55 zł., 
pomocy fachowej 4,14 zł., robotników placowych 
2,99 zł., kobiet 2,24 zł. Do płac tych dochodzą 
naturalja wartości ok. 2,00 zł., dziennie.

Dla zobrazowania stosunków

W  P R Z E M Y Ś L E  I R ZE M IO Ś LE  O D Z IE ­
Ż O W Y M

nie posiadamy wielu danych. W  Warszawie w kra­
wiectwie stosowane są wskaźniki statystyczne. Mini­
malne płace dzienne w krawiectwie męskim v listo­
padzie r. z. vryno3iły: dia T kat. — 13,20 zł,, n  —  
10,55 zł., I I I  —  8,45 zł. Zdolna podręczna pobie­
rała miesięcznie 171,20 zł. ( I  kat.) i 139,10. ( I I  kat.) 
Zakłady luksusowe płacą 20% więcej, wiele zakła­
dów płaci jednak znacznie mniej Przykładem wy­
zysku, jaki pauuje w krawiectwie damtóciem, jest 
taryfa poznańska, obowiązująca od 16 maja r. z.

Płace miesięczue wynosiły : 
dla sił pomocniczych od 17,00 do 25,00 zł.
dla sil samodzielnych od 40,00 do 60,00 zł.

W  S Z E W S T W IE  W A R S Z A W S K IM

umowy zbiorowej nie było. Płaci się od pary 7— 18 
zl., a przeciętnie wydajność (przy pełnej pracy)
wynosi 2 ao 3 par tygodniowo. Są firmy, w któ­
rych kamasznicy zarabiali 90 zł. tygodniowo, są 
inne, gdzie ledwie zarobki starczyły na najskrom­
niejsze utrzymanie.

W  P R Z E M Y Ś L E  B U D O W L A N Y M

w Warszaw a płace od maja są niezmienione, walka
0 podwyżkę została przeg-ano. Płace dzienne w po­
szczególnych miejscowościach przedstawiają się w li­
stopadzie r. z. w sposób następujący:

Uurarz, cieśla Robotnik piacuwy 

Warszawa 8,00— 9,12 3,68— 5,20
Lódż 8,00-9,60 4,00— 4.40
Ś'ąsk 704 4,40
Kraków 6,90— 7,70 2,ob— 3,60
Lwów 5,04— 7,20 3,60
Poznań ?,2o 4,00— 4,8(1
Bydgoszcz 6,88 5,12

Względnie korzystnie przedstawiał się rok obie­
gły dla pracowników drukarskich

Grapa pracowników miejskich i instytucji uży­
teczności publicznej stale regulując płace w myśl
01 zecze.1 Komisji Drzy Głównego Urzędu ST., 'lub 
też podwyższąjąe zasadnicze płace pod względem 
zarobków również nie ucierpiała. Ma ona płaco na- 
ogół znacznio wyższe od płac w przemyśle.

Równ.eż pracownicy państwowi, Ltórzy szcze- 
gólnie nędznie sytuowani byli podczas iafiangji z po­
wodu późnego otrzymywania dodatków —  w roku 
1924 utrzymali swe płace realne na równym mniej 
więcej poziomie. Niższe jednak zwłaszcza kategoije 
urzędnicze otrzymają nadal zbyt skromne uposaże­
nie, a spra wa stałych, a mimo to dziennie płatnych 
robotników kolejowych ciągle jeszcze a:e jost nre- 
gnlowana.

Ooniżka plac w rzeczywistości była częstó 
większa, niż podaliśmy wyżej. Z  tygodniówek i dnió­
wek wiele bowiem gałęzi przemysłu przeszło na 
godzinówki, nłacąc w soDoię tylko za 6 godzin ob­
chodząc w ten sposób „ustawę o czasie pracy" 

Wyższe względnie płace są w przemysłach 
o silnie zorganizowanych związkach zawodowych. 
W  zawodach słano zrzeszonych, gdzie są głodowe 
płace, winny być wprowadzone ustawowo płace 
minimalne
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.Kowmjj z dnia.
Lwów, 10 marca

Już nadeszły „Pamiętniki** Ignacego  
Daszyńskiego i są do nabycia w  Księgarni 
Ludowej, Lw ów , Szajnochy 1. 2.

U N IW E R S Y T E T  L U D O W Y  im. Adam a M ickie­

wicza :
W S Z E C H Ś W IA T  A  C Z Ł O W IE K 1'

I I .  marca (śroaa) prof. P r .  Szym kiew icz .,0 w aż­
niejszych typach roślinności k ra jow ej i zagranicznej

13 m arca (p iątek ) ciąg da lszy  tego wykładu.
Sala Muzeum Przem ysłow ego ul. Hetmańska. — 

Początek o godz. 7-mej w ieczorem

K U R S  KROJU D AM SK IE G O . Oddział techniczno- 
przem ysłow y Iżby handlowej i przem ysłowej rozpo­
czyna 16. bm. 3 tygodniow y dokształcający kurs an­
gielsk iego kroju  damskiego dla (majstrów j czelad­
n ików  krawieckich w  godzinach w ieczornych

W p isy  i b liższe in form acje 'w biurze Oddziału 
przy ul. Boularaa 5. I I .  p. od godz. 9— 2.

O S O B L IW E  P R A K T Y K I  C E LN E . W  kraju ży je  
w iele osób. któro się Utrzymują tylko ze wsparć swych 
najbliższych bawiących na zarobkach w  Am eryce. Czę­
sto dzieci, przybyw ającym  w  Polsce rodziców , przy 
syłają im przechodzone swe ubrania. bu-^ki i t. p. 
Urząd c łow y żąda jednak id  każdego takiego pakunku 
opłaty 1 0 -15  dolarów  jako (cło. Zniżek żadnych nie 
udziela się. oom im o stwierdzenia w  urzędzie, iż prze­
syłka składa się ze .starych rzeczy.

W obec tych jwaktyk adresaci najczęściej nie w y­
kupują nadesłanych pakunków.

Perła KcssIeroWa. wdowa, zam. w  C.hodorowie. do­
nosi nam również o podobnym wrypadku, który ją 
spotkał.

W ątpić należy czy  m ogłoby istnieć zarządzenie, 
aby pobierać Cło w  rów nej wysokości za nowe jak 
i za  stare. Używane (części garderoby.

W vpadk i o których piszemy, na leży  po łożyć na 
karh szykan, częściej bezmyślnych, (niż złośliwych.

K A R YG O D N E  Z A B A W K I W  ostatnich czasoYh 
często zdarzają się postrzelenia strzałami oddanym i 
z floberlów. D ziw ić  się (należy, iż  rodzice dają swym 
dzieciom  lak niebezpieczne zabawki. W ładze winne jed­
nak poeiągar. do odjtowiedzialno.ści rodziców  spraw- 

ców  podobnych postrzeleń
W czora j w ieczorem  zdarzył się podobny wypadek 

na pł. Gwurdji Narodowej. N ieznany osolmik postrze­
lił w  kolano przechodzącą tędy 55-lelnią Fdipinę Kol- 
liniewicz. Zeznała ona w  Pogolow iu  rab. iż odgłosu 
strzału1 nie słyszała. P o  zaopatrzeniu odstawiono ią 
do szpitala, gdyż kula kitkwita je j głęboko w  ciele.

F A B R Y K  V 5-eio Z LO TO W E  K W  H O ŁO S K U  
W IE L K IM . Przed  tygodniem  policja presztowala dwóch 
braci Bi.es iadec1: ich zam. w  [podanej m iejscowości pod 
Lwowem , z a  puszczanie w  ob ieg  falsyfikatów  5-cio 
zlotowych D opiero wczoraj przyzn a li się on i do w y ­
robu tych fałszywych banknotów i wskazali m iejsce 
ukrycia klisz z k lórycb odb ija li /.akwcstjonowane zło­
tówki.

Kom. jłol. Stojków, prowadzący śledztwo w  tej 
spraw ię odnalazł wczoraj późno w ieczorem  w  skaza 
nem  miejscu te przyrządy i z łoży ł je  w  depozycie.

N A G ŁY ' ZGON. 65-Ietni robotnik Jan Paliw oda 
zachorował wczoraj nagle w  m ieszkaniu przy' ul. Ko 
ehanowskiego. Lekarz Pogotow ia rat. stw ierdził jed ­
nak po przybyciu zgon chorego na udar sercowy.

N IE S Z C Z F ,S L iW E  W Y P A D K I Leon  Adler, przy u- 
padku złam ał nogę Pogotow ie rat. odw iozło  gó dó 
szpilala.

Andrzej Tuclt, urzędnik pocztowy, w  ul. Brajc- 
rowskiej został jirze jcd ian y  samochodem przew ożą­
cym  pakunki. W ym ien iony wyszedł z lej opresji omal 
bez szwanku.

M a r jl  Bogdanowicz, zam przy  ul. Grunwaldzkiej 
I. 11. puszcza psa swego samopus. Pokąsał on dotkli­
w ie  Grzegorza Janosza. — Inny czworonóg pokąsał 
I. Schpora. Udzielono im (pomocy w  Pogolów iu  rat.

ZG U B A  C ZY  K R A D Z IE Ż ?  Por. .lekarz W . P. Józef 
Dąbrowski doniósł polic ji, że zgubił porlfel, zaw ie­
rający 237 zł. i dokumenty, baw iąc na ob iedzie w  
Kasynie oficerskim . Donoszący przepuszcza, ‘iż pła­
cąc za obiad zapom niał na stole portfel

K R O N IK A  PO Ż A R N A . W  nbJ niedzielę w ieczo­
rem  poczęły płonąć drzwi od slrony wewnętrznej hur- 
town. tyton iowej ,,Nuzy“  p rzy  Ul. Piekarskiej. Straż 
pożarna po wyłamaniu jrłonących d rzw i ogień ugasiła.

W  realności p rzy  ul. Leona Sapiehy 1. 41. zapa­
liła się belka w  suficie parterowego m ieszkania. Straż 

pożarna ogień zlokalizowała i ugasiła.
W  obu wypadkach nie ustalono na razie  powodu 

powstania pożarów.

A W A N T U R Y  I  Z B IE G O W IS K A  U L IC Z N E , Jan 
Gore/akowski, będąc w  stanie p ij mym, napadł w ie­
czorem  ria pi. Bernardyńskim  dorożkarza Józefa Mel- 
ca. uderzył go po ram ieniu, poobryw ał mu guzik i u 
kurtki, a wkońcu w yrw aw szy  piu z rąk lejce skie­
rował konie na przejeżdża jący samochód. przvczcm  
omul nie w yw oła ł katastrofy

H enryk Rubinstein zaatakował po północy w  ka­
w iarni „ Im p eria l" Ludw ika Słomikcra, oraz tancerkę 
Annę W assennanównę i jej partnera Huberta Pitsch- 
mana. Tadeusz Chm ielowski w zią ł udział w  tej awan­
turze i g roził przeciwnikom  R. rew olwerem  którą 
to broń otrzym ał ort jakiegoś kapitana.

Obeszro się jednak bez krw i rozlewu dzięk i in­
terwencji funkejona.rjus/ów polic ji i wojskowości.

D W A  Z A M A C H Y  SAMOBÓJCZE K O B IE T . 28-ict- 
nia M arja S.. zam. p rzy  ul. Inw alidów  I. 5, usiło­
wała struć się wczoraj U- nocy kwasem karbolowym . 
Pogolow ie rat. przejiłukało je j żołądek. jxx‘zem od­
w iozło ją  do szpitala. 1

24-k lnia lady iga B.. zam przy  ul. Rahozy, usi­
łowała struć się rów n ież jakąś trucizną. Lekarz P o ­
gotowia rat po udzieleniu je j nomoe.y pozostaw ił ją 
w  opiece dom owej. W  pbu wypadkach powodem  za­
m achów .samobójczych b y ły  niesnaski małżeńskie.

N A P A D Y  I P O R A N IE N IA . Posterunkow y W ie l- 
koszyński doniósł kom endzie P. P.. źe napadł go
0 północy koto mostu koIeiOwegó w  ul. Zamarsty- 
nowskiej niejaki S'anisław Nawarski i szamocząc się 
z nim  chciał mu odebrać karabin. Policjant ów  zranił 
go vówczas bagnetem w  tudo. Nawarskiegc zaopatrzyło 
Pogotow ie rat. r

14-lctni Bernard Feiw elsie in  z jaw ił s ię  z ranami na 
ręce.

A iinę I edorową pobił m ąż je j i c iężko kontu­
zjow ał na głow ie  i enłem c ie lt

Tom asz Kadłowski, dozorca w  składzie opału 
Krasutkiego i Baczewskiego na Zniesieniu, ścigając 
w  nocy z łodzie ji został przez nich c iężko  pob ity i 
poraniony. Kadłowskiego nie odstaw iono tjó Pógó- 
low ia rat., gdyż ooaw iano się  napadu . opry szków w  
drodze. Zawezwano w ięc Pogotow ie  rat. na m iejsce 
do poranionego.
1 Anastazję H orbaj zranił nożem  w pierś jakiś zw y­
rodniały , alfons". Udzielono im pom ocy w  PogóuS- 
wiu ratunkowem.

- N A  FU N D U SZ  P R A S O M ) „D Z IE N N IK U  LU ­
D O W E G O " z łożyło  W alne Zgrom adzenie Stolarzy 
;,Zgoda“  kwotę 100 złotych.

Dalsze datki przyjm uje Adm inistracja „D ziennika
Ludo-w ego" ul. Sykstuska 1. 21. II. p.

M N A D E S Ł A N E . y  1
fZa  to  ru b ry k o  R e d a k c ja  n io  o d p o w ia d a ).

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx iexxx jeu xx .«xx  
Lekarz ctiurdb kobiecych |

I Dr. Leopold Schellenberg |
praktykuje jak dawniej 

j< przy ul. Fredry 6. Telefon 15-02 |
X ordynuje od 3 —5 popol. *!

xxxxxxxxxx  xxxxx/:::xx>:xxx x x x x x x x x x x x  
Kcm um Uaitj

X 7 W IĄ Z E K  A K A D . N IE  Z T L  M ŁO D Z IE Ż Y  SO­
C JALIS TYC ZN E J. Posiedzenie zarządu odbędzie się 
W środę i  j .  il.1. b. m  o godz. 7-mej w ieczór w  lo­
kalu własnym Rynek 8, I. p. —  Obecność wszystkich 
członków zarządu konieczna.

A. Sm idkow sk i. sc-kr. St. Rziirrzyński nrzew.

X  POLSKir T O W  PR ZYR O D N TC ZE  im KOPER 
N IK A  odbędzie posiedzenie naukowa: dziś w e wtorek 
o godz. 6-toj wiecź. w  Instytucie Geologicznym  przy 
ul. Długosza z porządkiem dziennym  w ykład prof. 
Kulczyńskiego p1. t. „F lora  północnego brzegu Sn- 
h a ry " z obrazam i świetlnymi.  ___________

S frs]k kolejow y u\ Grecji
ATE N Y. 8. marca. (Pat.) Ogłoszony został 

strejk kolejowy na teJnytorjum całej Grecji.

Z  sali koncertowej. 1
KoncBrt Selm y Kurz-Halbanouni).

Odwi 'dżiny Selm y Kurz-Halbanowej w e L w o w ie  
nie należały w  okresie przedwojennym, do rzadkości. 
RoKToeznie praw ie m ie li lwowscy m elom ani sposob­
ność zachwycania się głosem, i kunsztem śpiewacz­
ki, k tóia liczyła się ju ż w ted j do gw iazd stawionych 
szeroko po św iecie starym 1 i nowym.

W  czwartkowym  koncercie oanow ił jn u zyu jlm 1 
L w ó w  tę znajom ość po przeszło dziesięcioletniem  nie­
widzeniu i wolno skonstatować, źe ząb .czasu okazał 
wobec, prim adonny opery w iedeńskiej W yjątkową iSa- 
lantcrję. D ół i fenomenalnie wyszkolona j^óra p ięk ­
nego sopranu w yszły  z opresji lat niemal be. szwanku, 
jedyn ie m etaliczny, silny dźw ięk średnicy doznał pew- 
pego uszczerbku Pozostała nietkiiiętą zu,letnie wy- 
jąlkowa kultura głosu, jakiej nie spotykaliśmy dot (d 
u żadnej innej śpiewaczki. '

Program  koncertu m niej m ógł zadowolić, n iż jego 
wykonanie Selma Kurz jest śpiewaczką wybitn ie ope- 
rjową o skali ró l dość rozległej która obejm uje i ope­
ry  Puccin iego (Butterfly) i Ryszarda Straussa (Zofja  
w  Kawalerze z "óżą". ZcTbinetta w  „A n a d n ie " ) i 
Verd iego Bal maskowy. R igolclto. Tnuradtr-) i stary 
w iosk i repe-tuar koloratarowy Zaprezentowany na 
koncercie lwowskim  bukiet arji zaw iera ł n iejedną kon­
cesję na rzecz smaku jiubliczności m niej w yrob io­
nej pod względem m uzycznym  (walc Jana Straussa 
„N ad  m ocln ta  Dunaj cm"'), wykonanie n ie  jiozDstawiało 
jednak nic do Życzenia. Subiektywnie w-'ęc tyrko stwier­
dzić Mnożna, że. oddanie pjrji z .F igara" m ozor'owskiego, 
„PWrylanów ‘ Bellin iego oraz dodanych nad program  
„Życzen ia " Chopina i kołysanki Rcgera najbardziej 
odpowiadało. A rja  z „Łu c ji z Lnm im irm ooru" Donni- 
zettiego dała koncertantcc sposobność do zwycięskiego 
Współ/n Wodniezenia z fletem. P ieśn i nowoczesne (P fitz- 
łiera i R. Straussa) m niej odpow iadają charaktero­
w i talentu Selm y Kurz

Zawsze n iezawodny nkomnanjament fortepianowy 
dra Edwarda Steinbergom stanowił 'świetne tło dla 
produkcji wokalnej. Doskonale w  w iąza ł się z «w ego 
zadania prof. Schetrr ćfićt W arjfi z  pŁu e ji").

Sala hyja przepełniona, publiczność (skora do w y­
buchów entuzjazmu. Zm  . ,

Ee sportu.
SO B O TA : H A S M O N E A -M E T A L  3:1 ( I d )
Słabe zwycięstwo H  ismonei nad 'dmgokk.sowym 

jzrzeciwnikiem

N IE D Z IE L A : B IE G  N A  P R Z E Ł A J  I. L . K. S 
„C Z A R N I"  otw arfy dla sekcji lekkoatletycznej klubu 
zgrom adził u startu 13 współzawodników . Trasa w y­
nosiła ponad 3 km  1) Poslępski I1 ‘0 t ;  2) Kawa 11*10; 
3 ) W itkow sk i

IIA S M O N E A — S P A R T A  4 0 (1:0).

H A S M O N F A : Wcis.smmi - Birnbaeh II.  K ed ier -
Schneider. M olu , Schrcier - W e r te r  W olfsthal, Steuer- 
man, Hein, Birnbaeh I.

S P A R T A : Szewczyk - Slarzak. Ragae - Rubmekh 
W ójc ick i Schab - Murawiec, Picchaczek. Asfanowioz. 
F iala Dm ylrow . — Boisku jiiasinonei. sędzia p1. Roder.

Obydwom  drnżvnom  brak treningu, ‘a co w ięcej 
zgrania. Grac;- Hasm onei byli w ytrzym alsi. dlatego 
przechylili zwycięstwo na stronę swego klubu. W  
32‘ zdobywa W olfsthal pierwszą bramkę. W  drugiej 
nołowie gra Ilasm onea z  w iatrem , bramki uzyskują 
Heim drugą. Steuerman trzecią, ' i i  W erter czwartą. 
Spadla zwłaszcza w  drugiej połow ie grała słano, u 
graczy napadł brak w szelk iej kom binacji, każdy grał 
dla siebie.

Publiczności, m im o złego dostępu do boiska okółó 
1000 osób.

Sowiety a Sf. Zjednoczone.
LONDYN. 7.'marca. (Pat.) Reuter donosi, 

iż w  amerykańskich Koiaoh politycznych w y­
rażają przypuszczenie, że Rosja sowiecka po­
nowi swoje wysiłki, mające na celu; skłonienie 
Stanów Zjednoczonych do uznania rządu so­
wieckiego. Nowe kroki sowietów znajdują ja­
koby bodziec w fakcie ustąpienia Hughcsa i 
w  ogłoszeń u sprawozdania o gospodarczym (sta­
nie Rosji, który wskazuje znaczną poprawę w 
r. 1924. vV tych samych kotach uważają za 
możliwe ponowienie dyskus" w senacie na te­
mat polityki Stanów Zjednoczonych w stosun­
ku do Rosji.



Kto ponosi winę śmierć
LW ÓW , 9. marca. "

,W ub. sobotę .wdaliśmy krótko wiadomość
0 tragicznej śmierci Maksymiljana Martyniaka 
łobotr.ika podtzas pracy w  foro-wiai ze lwowskim.

Wczoraj oiesłała policja eto" sądtr akta do- 
tycz^Q(! tej sprawy z opinją pokrywającą się z 
informacjami lwowskiej prasy brukowej,

USIŁUJĄCEJ PRZED STAW IĆ  TR A G IC ZN Ą  
ŚMIERĆ S. P. M A R T Y N IA K A , JAKO NI ESI 

. CZĘSLIW Y PRZYPAD EK .

będący następstwem nieostrożność robotnika
Na dowód' prawdziwości tej opinji znjale- 

zionc natuialnie świadków a to tnż. Ebera i 
inż. iBajrtla. Obaj ci inżynierzy zajęci w  tym bro 
warze orzekli że wecie ustawy |przemysło'vej 
miejsca niebezpieczne we fabrykach miałyby 
być zalbezpiepzdne tylko na wysokość 1 m. i 
80 cin

Oś na którą niamotało sie uibianie tragicz 
nie zmarłego znajduje się natomiast na wyso­
kości około 3 metrów, i to miałoby zarząd 
fabryk uwolnić zunełnie od odpowiedzialności. 
Kom:sja Urzędowa, badlająca urządzenie te; o- 
czysztczurni jęczmienia, [przed !dkvoma laty, U- 
znałte wszystko w  dostatecznej mierze zabezpie­
czone oó nieszczęśliwych wypadków.

Dlc tych, którzy znaią „sumienność" z ja­
ką przeprowadzane są badania przy takich o- 
iględzinach.
O RZECZENIE  PAN Ó W  INŻYNIERÓ W  P Ł A ­
CO NYCH  PR ZE Z  FABRYKĘ N i r  M OŻE BYĆ 

ZU PEŁNIE  M IARODAJNE.
TUtaj z całymi naciskiem podnieść należy

1 toj, że warunki pracy w poszczególnych fa­
brykach usunięte zostały zupełnie z po a kon 
troli inspektorami, pracy. W  inspektoracie pra­
cy  We Lwowie, siedzi bowiem niedółęstWo w 
przedWujenmie tytuły ubrane. Stjp simek tego 
niedołęstwa :lo obowiązku ochronly interesów 
pracy pozostaje w takim akurath e stosunku 
jak przedWojennfy radca dworu do nowoczesne­
go  iltrzędrtika dlemokr]at[yf i s|p(ołeczn;ika.

Kontrolę maci maszynami pełni tu słodb- 
wnik Dworak. On to .rzekomo miał zakazać 
zakładania pasów transmisyjnych w czasie ru­
chu maszyn.

Nr.  57

Z  sali sądowej.

Rozprawa o szpiegostwo
Wczoraj przed trybunałem orzekającym 

sądu karnego pod przewodnictwem r. Meyera 
rozpoczęła się rozprawa przeciw dziesięciu o- 
sobom, które oskarżone są o szpiegostwo na 
terenie Lwowa, Przemyśla i Brzeijn. Jako ma­
teriał obciążający posłużyły wlacrzom papiery 
znalezioUe podczas rewizji u; śp. Bessarabowej.

Na ławie oskarżonych zasiadają Wasyl Ko- 
wałenko (Gorodyskij), rodem z Petersburga, 
b. pułk. rosyjski, potem szef sztabu oddziału 
wyw ianowczego Petluiry i attache przy mini­
strze spraw zagr. ukr. zuch republiki;

Andrzej Melnyk, b. oficer rosyjski, potem 
pułkownik uk-. i pzef sztabu gen. Petiury, o- 
becnie zarządca lasów metropolity Szeptyc­
kiego ;

Eugenij Zyblikiewicz. znany z procesu Fe- 
dlaka ;

Irena Wachniamnowa, gr. kat., żona prof. 
gimn. w’ Przemyślu ;

Bohdan Zełenyj, gr. kat. słuch, politechniki, 
były żołnierz polski;

Mikołaj Bielański, rolnik, rz. kat., b. żo ł­
nierz polski.

Teodor Wombeć, słuch. poi. gt. kat.;
Franciszek Józef S/tyk, gr. kat b. żołnierz 

polski,
Stelmach, rzym. kal. wyzn. b. żołtrerz pol­

ski ,
Hyyńko Łycholat, gr. Lat., rolnik, b. o- 

ficer ukraiński ;
Rozprawa odbywa się przy dtzwiach zam- 

knię.ych i potibwa około 14 dni.
Oskarżonych broni kilku adwokatów u 

kraińskich oskarża prok. Laniewski, ponadto 
zai iiatjia dWocłi rzeczoznawców wojskowych.

„DZIENNIK LU D O M y "

robotnika w browarze.
Wobec zeznań śvdadkóv» policja wyraża o- 

pinję, że tragicznie zmarły M nie chciał się 
trudzii wstrzymaniem puchu maszyiny i powia­
domieniem D. o usunięciu się jpase transmisyj­
nego. lecz samowolnie próbował nałożyć pas 
na koło, będące w  szalonym obrocie.

Sprawa ta ooejuue się znajdzie w1 rękach sę­
dziego śledczego. Musimy przeto zwrócić u- 
wagę. : ż sjprawa przedstawia się 
GD O RZECZEN IA  ŚW IADKÓW  I POLICJI 

ODM IENNIE.
Owo spadanie pasa transmisyjnego żddrzaio 

się widocznie często W krytycznem miejscu, 
gdyż ustawiono tu deskę, Pa której stał zaw­
sze robotnik dla usuWiania tei usterki.

Miejsce to nie było ochronione przed tym 
wypadkiem.

W  browarze tym panuje osobliwy system 
oszczędnościowy. Redukuje się i wyrzuca się 
na bruk robotników ponad niezbędną ilość, u- 
suwa się robotników z miasta, a przyjmuje się 
ludzi ze wsi. lub nieukwal if i kow anych.

Z powdnu fylch oszczędności Dwórzak wy­
konuje n|ad'zót nald maszynami aż w  trzecn od­
dzielnych gmachach. Wobec tych praktyk „o- 
szczędnościowych" panuje tu przy pracy sy­
stem upiioszczony, wbrew przepisom bezpie­
czeństwa. to ileż było powodem tragicznej 
śmierci Martyniaka i dlatego też n'ależy wyra­
źnie wskazać nja winowaioów trag-.cznc i śmier- 
c' ś. p. Martyniaka.

Obowiązkiem inspektoratu pracy jest strzec 
Życia i Zdrowia robotników., a zdlroWie i żyjcie 
ludzkie w  lwowskim browarze znajdbwało się 
vi niebezpieczeństwie

Chcemy wierzyć, że śleuztwó sądowe na­
leż ycie rozpatrzy tę  sprawę.
W IN N I ŚMIERCI RO BO TN IKA  NIE M OGĄ 

UJŚĆ KARZE 
i nie mogą pozostać w uk' yciu.

Pogrzeb tragicznie zmarłego odbęazie się 
dziś o godżinie 4 popołudniu z Anatorr.ji na 
cmentarz łyczakowski.

O godzinie 1 szej w połudnlie ruch w  bro­
warze bęnzie wstrzymany, gdyż robotnicy, to ­
warzysze ip|r.ący ś. p Martyniaka wezmą gre­
mialny udział w pogrze je .

Już w pierwszym dniu rozprawy doszło 
do kontrowersji między trybunałem na tle za­
stosowania w rozprawie ustaw językow’jxh, 
szczegółów ze względu na tajność rozprawy po­
dać jednak nie możemy

Z dnia.
Patriotyczny student-

Włauze uniwersytetu Harvard!a w Bostonie 
wykreśliły z liczby studentów tego uniwersy­
tetu młodego Francuza lir. Henryka i e  Castel- 
lane za to. że nie chciał uczyć się języka nie­
mieckiego. Castellane uczęszczał już od trzech 
i»pół lat na Uniwersytet Harvarda. Statut zaś u- 
niwersytetu tego wymaga, aby student, pragną­
cy otrzymać stopień naukowy, zdał egzamin 
z języków: francuskiego i niemieckiego.

Castellane oprał się jednak wymaganiu, co 
dó języka niemieckiego, oświadczając, że’ nie 
będzie się go uczvł ze względów patriotycz­
nych ( ! )  a [gdy przyszło dó egzaminów i spy­
tano go o język n|i endecki odparł „Nauczyłem 
się w tym języku jednego tylko zdania: „Ich 
werde nie Deutsch S|arechen“ .

Władze Uniwersyteckie wykreś'ily młodzień­
ca z liczby studentów. Castellame udał się na 
dalsze stu d ja do Paryża żegnany owacyjnie 
pfrzez takich jak on „patriotycznych" kolegów

Nawet najskrajniejszy nacjonalista rozumie, 
że języka w,roga należy się uczyć dlatego, aby 
poznać istotę" jego duszy, zawartą w książ­
kach i pismach.

Mioay francuzik jest innego zda n i a a jego 
małemu rozumkowi przyklaskują aacy, jak mą­
drzy nacjonaliści innycn krajów

5

Krzywdą robotników chcą ożywić 
ruch budowlany.

* Przed  paru dniam i odbyła s ię  konrerencja Związau 
budowniczych w  sprawie uruchomienia przem ysłu bu 
dowlancgo. Prezes tego zw iązku łśw iadlczył, iż na 
zjeżdzie [budowniczych w  K rakow ie 1nehwalono aormWui 
się przedłużenia dnia pracy dla robotn ików  budowla­
nych. zniesienia opiat na K as? chorycli, na fundusz 
dla bezrobotnych i ubezpieczenia oc wypadków, oraz 
zniżenia ouecnych plac. robotniczych p 30 procent, 
kon ferenc ję  lwowskich budowniczych zawańczoiio u- 
cliwatą, iż  .postulaty" te będą rea lizowane przez no­
w y  zarząd  tego związku; k tóry  wkrótce będzie  wybrany.

M y jednak dodamy, że „pobożn e" te życzenia kra­
kowskich i lwowskich plantatorów pozostaną na za­
wsze w sferze projektów. Klasa robotnicza nie ze­
zw oli na uszczuplenie t\cli zdobyczy, których z tru­
dem i latam i walk uzyskała.

Angielscy posłowie robotniczy opu­
szczają salą parlamenfn.

Na onogdajszeir. posiedzeniu' angielskiego 
parł ani en u przyszło dó burzliwego zajścia, wy- 
um anego nietaktem przev-odhicząceg<> Izb;-, 
Hoj?e'a.

W  oebaeie naa wnioskiem l;berałów o zmniej­
szenie dodatkowego budżetu nu pasterstwa śpir. 
zagjr. o 10C funtów, to miało być oztijaką btra- 
ku zaufania po wnioskodawcy Fisherze zabrał 
głos min. Chamberlain^, b*x»niąc swej polityki 
zagranicznej.

Poseł Kiirkwood, członek ipartji robotniczej, 
znany z ostrego Wystąpienia swego czasu prze ■ 
ciw  podjróżoinanji nąstępcy tronu, kilka razy 
przerwał mowę ministra okrzykami: bredhie! 
gadanina! Prztwodt.icząpy Hope wezwał posła 
do opuszczenia sali, a gdly ten nie chciał zasto 
sować się do Wezwąnia, min. Chamberlain W za­
stępstwie nieobecnego prezydóntb minist.ów, 
baldwina, postawił wniosek na Wykluczenie 
Kitkwooaa z pos;edzeń na czas nieokreślony. 
.Wobec tego part ja robotnicza zażądała imien 
nego głosowania.

W NIO SEK  N A  W YK LU CZE N IE  PRZESZEDŁ

większością 245 głosów przeciw 119 głosom 
partji robotniczej i części liberałów Rezultat 
przyjęto głośnymi okrzykami: ,,To jest knfe 
blowanie! hańba! skandal!"

Gdy Kirkwooda wezwano jeszcze raz, ab; 
salę opuścił, Mac Donald dął zitak członkom 
swej partji

DO O PU SZCZENIA  SALI.
Lewe skrzydło liberałów przyłączyło sie d(> tej 
demonstracji.

Po przerwie 20-minutowej Chamberlain kon­
tynuował swą mowę przed1 pustą dó p o ło w y  
Izbą. Ale zajście poprzednie tak go w/trąciło 
z równowagi, że zakończył ją ju i po 7 minu­
tach.

Cala opinja publiczna jednomyślnie potępia 
postępek przewodniczącego Hope'a, k tóry nie- 
takójwnem zachowaniem się sprowokował zaj­
ście. KonserwatywWy „Daily Express" podnosi, 
że ledynie Mac Donaldowi należy zawdzięczać, 
iż nie przyszło do skandalicznych scen bójki

Dyskusja nad budżetem min. spraw 
wojskowvch.

WARSZAWA, 9. marca. (Pa l). Podkom isja  politycz­
na sejm owej kom is ji budżetowej prowadziła dzisiaj 
dyskusję nad budżetem ministerstwa spraw w o rk o ­
wych W  dyskusii zabierał głos m inister sp r«w  w o j­
skowych. przyczem  nasląi ilo  uzgodnienie stanowiska 
m iędzy ministrem, a 'kom isją co do zm ian, jakie po­
w inny być wprowadzone. W  dalszej dyskusji przyjęto 
dział I. i II. zarówno no stronie do-hodów  jak i 
wydatków, traktujących o  władzach centralnych i o 
utrzymaniu wojska. Ostateczne ustalenie sum nastąpi 
p rzy  Irzeciem  czytaniu. W  dyskusji szczegółowe; prz j 
jęto zc zm ianam i zaproponowanemi p rzez referonta 
następujące dzia ły  budżetu: D zia ł uzbrojenia żeglugi 
jiow iet znej i inżyn ieryjno - budowlany, tee.iniczny, 
sanitarny i weterynaryjny, szkolnictwo oraz dział w y­

datków1 i dochodów ogólnych.
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Nadiwyciajm  Zjasd delegatów pneown. nnejsh w Polsce.
Pracownicy miejscy prsecłwkco obniżeniu poborów.

W niedzielę, dWia 1. marca rb. w lokalił gorji w zależności od wykształcenia i ilości 
Związku prac. inst. użyt. publ. w Polsce, przy mieszkańców ustanawiając wcale minimum płac,
Ul. Wareckiej 7, odbył się zwołany prze- Za­
rząd Gł. tego ZwiązKU, nadzwyczajny Zjazd 
oelegatow pracowników miejskich w Polsce dla 
'nZpo^z^dztnia p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 30. grudni a 1924 roku o dosto-

72 dostosowywanie zarobków pracowników miej 
skicli do płac pracowników państwowych od­
biera możność pracownikom miejskim dc walki 
o poprawę warunków bytu i uzależniałoby ich 
od* polityki finaiisowei każdego rządu, r.ie kwa-

W ieczór ten, starannie przy gotowań > przez 
Zarząd Klubu Oświatowego, przyniósł dużo 
wrażeń, szczególnie delegatom z prowna/i, któ 
rzy w  innych niż tu warunkach musza się ot 
ganizować.

u

sowaniu plac pracowników komunalnych dc piącegc się do poprawy warunków bytu pracow-
m ń r b .  i rx X! n 7  i <■» -z A ’ n.*7u! nllrAtii n.^ń eż-m/rtirtrrli Mnrtcrtir 7\7\(\ rlc*l n~;i m -płac pracowników państwowych. Na Zja„d p.-zy; 

było 70 delegatów z iróznych miast Polski, m. 
in. z  Kx,akuwa, Lwowa, Łodzi Winią, Grodna, 
Pówna, Koorynia, Poznania Chełmna. Torunia, 
Pabjanic, Końskich, Zgierza, Rawy Mazowiec­
kiej, Tarnowskich Gór, Koła. Kalisza, Skiernie­
wic. Radomia, Garwolina, Sierpca Złoczowa i 
Opoczna.

Zjazd zagaił przewodniczący Zarządu G łó­
wnego Związku, tow. Preis, proponując ze stro 
ny Komitetu Wykonawczego do Prezydjum na­
stępujących delegatów: tow. Kurowskiego (W ar 
szawa), tow. Kowalskiego (Łódź), tow Gocf- 
woda (W ilno) i na sekretarza Zjazdu tow. Bo­
ciania (Kraków). Po zaakcentowaniu pzez Zjazd 
zapro.rowanego składu Prezydjum. przemówie­
nia powitalne Wygłosili ławnik tow. T. Toe- 
plitz i imieniem Komisji Centralnej, t;ow. A. 
Zdanowski, poczem po odczytaniu, nadesłanych 
depesz i listów z miast, które delegatów nie 
przysłał i, wyczerpujący referat w oprawie roz- 
pcTząuzen i a z d!ma 30. grudnia 1924 roku. w y­
głosił seKietarz generalny Związku tow. Jó­
zef Gonerko, który w  dokładny sposób omó­
w ił skutki tego rozporządzenia, godzące w za­
sady regulowania zarobków pracowników miej­
skich arogą zawierania przez Zwią/ki umów 
zbiorowych z samorządem

Po wygłoszeniu referatu rozwinęła się ży­
wa i obszerna dyskusja, w której Wszyscy’ mów­
cy wypowiadali się przeciwko ogłoszonemu roz­
porządzeniu, poddając ostrej krytyce tfcndencje 
biurokracji polskiej, starającej się wkraczać głę- 
boKo w  dziedzinę żytia samorządowego.

Po dyskusji, trwającej kilka godzin, Zjazd 
przyjął jednogłośnie następującą rezolucję:

„Zważiwszy, ie  rozporządzenie p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej z diii a 30. gru 
dni i 1924 roku, godzi w istotę samorządu, ogra 
niczając go  w  Sprawach, dotyczących regulowa­
niu zarobków praoownikóty miejskich, że do­
tychczasowe zarobki pracowników miejskich, 
Wywalczone przez organizacje zawodow". mają 
być dostosowane do płac p-acowników pań- 
stwowyicłi, które są jak powszechnie wiadomo, 
niedostateczne, że rozporządzenie to zamvka 
granio poborów do oeWńej maksymalnej kate-

ników państwowych. Nacizw. zjad dcl. pjSćo 
ników miejskich, zwołany przez Zarząd Główny 
Związku pracowników instytucji użyteczność 
publicznej w Polsce:

1) wyraża uroczysty protest wobec Serniu 
i Rządu za wkraczanie W dwedzine samorządu 
j jego wewnerrzniych stosunków, biurokratycz­
nych czvników. sięgających do odebrania osią­
gniętych przez pracowników miejskich zdoby­
czy.

2) wzywa Komisję Centralną Związków Za­
wodowych i Kluby socjalistyczne w  Seim:e do 
przedłożenia Sejmowi projektu ustawy, zmienia­
jącej postanowienia zawarte w  omawianym roz­
porządzeniu, odnośnie płac pracowników miej­
skich w Polsce i ich organizacje zawodowe d ) 
poparcia wysiłków Komisji Cent-alnej i socjali­
stycznych klubów w Sejmie do (przedłożenia Sej­
mowi projektu ustawy, zmieni i. ącef post anowie­
nia zawarte w omawianym rozporządzeń'u. od­
nośnie do płac pracowników miejskich.

3) wzywa wszystkich pracowników miej­
skich w Polsce i ich organizacje zawodowe do 
poparcia wysiłków Komisji Centralni; i socja­
listycznych klubów w Sejmie.

4) wzywa Zarząd Główny Związku pracow­
ników instytucji użyteczności publiczne w Pol­
sce dc rozpoczęcia energicznej akcji w  ”elu o- 
siągnięcia zmiany przez Sejm tego rozjoorzą lż e ­
nia, a także oznaczenia mmimum płac pracow­
ników miejskich na podstawie ustalonego przez 
Komisję do badania kosztów utrzymania przy 
G. U. S. minimum kosztów utrzymania rodziny 
rodziny robotniczej".

Na tern przewodniczący Zjazd zakończył, 
składlając podziękowanie Komitetowi Wykomaw 
czemu za zwołanie i zorganizowanie Zjazdu.

W i ezorem, o godz. 7 w  sali Klubu Oświa­
towego gazowników, staraniem Komitetu Wyk. 
ola uświetnienia Zjazdu, odbył się koncert z u- 
aziałem orkiestry, chóru, kola sportowego i 
koła dramatycznego Oddziału Warszawa 1 (ga­
zownia) Związku prac. inst. użyt. publ. w Pol­
sce.

Wszystkich wykonawców zebrani deiygaci, 
członkowie Zarządów Oddziałów Związku w 
Warszawie i ich rodziny, gorąco oklaskiwali.

Kronpryne" Wlinclm -  kandydatom 
prawicy na prezydenta niemton.

Prawicowa prasa niemiecka coraz śinidgj i 
wyraźniej poczyna wysuwać kand. oatig ę b nie­
mieckiego następcy tronuj Wilhelma r.a ‘ god­
ność prezydenta republiki niemieckiej. Pisma 
pn awi.cowe zachwalają swój towar, starając się 
wmówić w społeczeństwo. że ich Kandydat jest 
idealnym wzorem człowieka i Nietn.ua.

Oto, co czytamy w  jednem z pich :
,,Następca tronu, Wilhelm pr"sk' prtrzyden- 

tem państwar? Dlaczego nie? Usiawo.yo nic nie 
stoi w  drodze tennr wyborowi, pod Względem 
zewnętrzno-politycznym nie zabrania także cego 
trektat wersalski, osobiście natomiast wiele 
przemaw ia za tym wyborem : 1) autorytet oso­
bistości kandydata, płynący z wysokiego jego 
rodu i tradycji; 2) jesi politycznie bezpartyjny.
3) posiada charakter dojrzały i poważny świa­
topogląd ; 4) powszechnie znane polityczne1 U- 
zdoinienie i konserWatywno-liberalne poglądy :
5) poważanie jako dowódca wojskowy 6) po­
pularność i przywiązanie całego narodu • 7) 
Wyznanie protestanckie, zamiłowanie db życia 
rodzinnego i etyczny tryb życia; 8) zdolności 
reprezentatywne. Wszystko to uprawnia go  do 
zajęcia pierwszego miejsca w  państwie*. Kto 
podniesie go n!a tarczy?"

>v,Vorwurts", przytaczając powyższą odezwę, 
dodaje od siebie:

,,A więc kronprynć Wilhelm jest l.amfydla- 
tern niemieeko-nn,rodowych! Republikanom jest 
to tylko na rę k ę : będzie to walka z otwjartą 
przyłbicą. G’sławiony ,,kronpiync", którego do 
Niemiec Ciągnęła tylko tęsknpta za ojczyzną 
i rodziną (obecnie przebywa na mem, iórnym 
Śląsku w  swych posiadłościach w  Oels Red'.) 
który Uroczyście przysięgał, że będzie się trzy­
mał zdała od' polityki — rozumie ęftybą, ja! ą 
przeszłość ma za sobą i nie zechce się itfarażać 
na nowy bUmaż. Podnoście go  tedy na ‘ yrczę 
— czemu n ie?"

^Komunikat
X P O L S K IE  T O W . P O L IT E C H N IC Z N E  u Zimo. 

rowicza 1. 9. W e  środę dnia l l  m arca l»r <> j£x i' 
6.15 witjczorem  odbędzie sie zebranie tygodniowe na 
K .órym  p. Inż. W ilhelm  Borowicz- z Poznania w ygłosi 
odezyl p. ł. „N o w e  prądy w  teorji i konsti ek r ji tur­
bin parowych". Goście m ile  widziani.

titcszczcsiiwe małżeństwa.
Tuz przy oknach przedziału w  wagonie trze­

ciej kiesy, siedzą naprzeciw siebie dwie kobiely. 
MłodSz i ma biosie a emnle włosy, czerstwą cerę 
i czarne,,pełne życia oczv. Druga wywiera wra 
żenie zmęczonlej. Życie wyżłobiło już zmarszcz 
k- i fałdy na jej twarzy, włosy ma siwe.

Mówią o rozwodach, o małżeństwach, któ­
re, mimo, że nie,ednlokrotnie zostały1' zawarte 
z miłuści, iednak się rozwiązują.

Starsza wyraża dianie, że gdy tylko raz 
wśliźnie się itiediola i szara nędza w  rycie mał­
żeńskie. Ipow&taje mezliczoria ilość tarć i nie- 
,-jorozułnien. wzmaga się Wzajemna drażliwość 
i Tiuóżą się spemy o  byle jakie drobne sprawy, 
a wszystko to razem zamienia wymarzony raj 
małżeński w piekło.

Młodsza o błyszczących oczach puzez chwilę 
milczy, u potem zaczyna mówić z ożywieniem:

— Właśnie w niedoli powinien taki zw.ą- 
zek dwojga luldżi jeszcze bardziej się zacieśniać. 
Nie myślę wcale o ludziach, którzy połączyli 
sit dia interesu, ale o tych isnUyab, których 
zbuźyła do sidbie wzajemna milóść. Z ło  w mał­
żeństwie jest wynikieim czegoś innego. Ludzie 
są zamało Ucztciwi Względem siebie, a ta nie- 
dcziciwość jest niejako źródłem tak zwanych 
nieszczęśliwych małżeństw.

— Czy mówi Ipani o jakiejś świadomej nie­
uczciwości ?

— Nie. Nieuczcireość polega na tern ze 
ludzie nie zdają sobie dostatecznie sprawy z 
własnych uczuć i dlatego bezwiednie wprowa­
dzają w  błąd i siebie i mriych w  kwestjacli 
decydujących.

— A na czcm. zdaiwem pani, polega to 
samoekłamywanie się ?

— Na tern, że tęsknotę za spełnieniem po 
żądań zmysłowych mylnie się ocenia jako mi­
łość..

Tu następuje mała przerwa w rozmowie.
Niewiasta o siwych Włosach przerywa ci­

szę :
— Powiedziała pani twarde słowa. Nieste­

ty, są one iprawaziWe. A  jeżeli nh tvm punkcie 
nie ma pomyłki, jeżeli dWojie młodj-tch związało 
się z sobą istotnie z miłości, a mimo to mal- 
żeńslwo się zrywa, — gdzie w  takim wypadku 
szukać przyczyny ?

— Małżeństwo ponadto powinno mieć wspol 
ne przekonanie, wspólne zapatrywanie na ży ­
cie. Pod tym W'zględfem muri panować harmo­
nia, a jćżefi tej właśnie harmonjli nic nie zdoła 
zamącić, nie ma tbawjy, aby małżonkowie z«- 
częu stronić od siebie. Jeżeli takjch dwoje zdo­
będzie się na absolutną uczciwość i bezwzględ­
ną rzetelność względem siebie, w  wielkich i 
małych rzeczach, nic ich nie zdoła rozłączyć.

Młoda kobieta zapaliła się. Oczv jej błysz­
czą rożajmem i przekonaniem.

Towarzyszka podiróży skłania potakująco 
głowę.

To, co pani mówi o przekonianiąch i za 
patrywaniach nia życie, jest wyrazem Pęknych 
i idealnych myśli i możda naprawdę ładować 
sję, jeżeli młode osoby mają takie zasady. Mo- 
gJabyrri pani we wśzystkiem przyznać rację, 
goyby pani swoje rozumowaiua zechciała uzu­
pełnić czemś jeszcze Życie jes' ciężkie. Kiświad 
ciałem tego dość często. Bezwzględni rzeczy­
wistość dnia powszedniego niszczy Człowieka 
i odwraca go od ideałów. Ta rzeczy Wistbść da 
się przezwyciężyć i usunąć dopiero Wtódy , gd y  
nastąpi reorganizacja dzisiejszej gespo dajrlu. 
gdy przekształci się ona w wyższe fornir Ży­
cia społecznego. Każdy w  takich watrUjnkach 
będzie mógł mieć i dla siebiie odltobjnę: wz^ęśda: 
osobistego, ieg-j ciążenia ku piekpu n d będą 
się co chwila rozbijały jak o kamień » Jrobne 
niedole żyda codziennego W  ten sjpptfób i 
w  ma- żeństwach trunniei będzie o naepotmzu- 
mienia, których przyczyną są zazwyczaj trosl i 
materialne, słowem ilość tak zwanych1 ,.nie 
szczęśliwych" małżeństw zmaleje do êjre Ko­
biety mogą dla tej sprawy zrobić w idd  biorąc 
żyWy i betpośreani udział w  życiu umysłowem 
i politycznym. Wtedj łatw iej żrozuirdją dąże­
nia swoich mężów i temsamem staną się le- 
pszemi ich towarzyszKam ...

Ruzmowa toczyła się dalej, ale jdż ita inny 
temat
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Z działalności Z. Z
( Z  życia  kolejarscy).

W. ostatnim czasie Związek Zawodowy Ko­
lejarzy (ZZK  ) przeprowadził szereg interwen­
cji w  różnych sprawach kolejarskie

Jedną z najważniejszych to akcja Zw.ązkn 
w obronie 8- godz. dnia ;pracy na koleji.

Mimo istnienia ustawy sejmowej z 1919 r. 
im  inno rozp, wykon. Ministerstwa koleji z 1920 
r kt>6xr 8. godz dzień pracy wprowadziły we 
wszystkich działach służby .colejowej w bar­
dzo wielu miejscach rozpoczęła administracja 
ojnijajć1 i wprost lekceważyć obowiązujące prze­
pisy narzucając pracownikom czas pracy wedle 
własnych, zupełnie samowolnych zarządzeń.., 

Działo się to jpirzedewszystkiem w  służbie 
tur ausow ej. w której zmuszano po prostu pra 
sowników do niep zerwanej służby 24- godzin­
nej, sprzecznej aipełni;e i z ustawą i z rozpo­
rządzeniami Ministerstwa koleji z 1920 r Do­
szło do tego, że siUlżbę tę wprowadź mo na­
wę* na wielkich stacjach nja k+iórych służba 
ma trwać tylko 12. z 24 godlz. wolnem.

To deptanie przepisów wywołało ustawi­
czne konflikty z pracownikami, powołującymi 
się na Ustawę.

W. konfliktach tych ZZK. ustawicznie in­
terweniował już to u poszczególnych Władz 
już też w Ministerstwie koleji, żądając wkro­
czenia Ministerjum w  pojedynczych wypad­
kach..

O d y  jed n ak  wypadki tych nadużyć zaczęły 
mnożyć się coraz bardziej W ydżiał WykonfaW-

czy ZZK. zebrał cały marerjajał i w formie mes 
morjału przedłożył go  ministrowi Tyszce, do­
magając się kategorycznie po&zanowania usta­
wy", w obronie której Związek zoecydówany 
jest podjąć wszelkie dalsze kroki....

Zabiegi Z. Z. K. wydały wreszcie rezul­
tat, gdyż Ministerstwo koleji wydało do wszy­
stkich Dyrekcji rozporządzenie, nakazujące ści­
słe stosowanie w służbie ustawy o 8. godzinnym 
dniu roboczym wedle t. zw wspólczynfiików 
pracy, ustalonych w rozp. Wyk, Ministerstwa 
koleji z 1920 roku. W myśl tego rozporządze­
nia musi tedy ustać zmuszanie kolejarzy do 
nieprzerwanej 24- godzinnej służby...

Również dzięki staraniom ZZK. usunęło M i­
nisterstwo koleji krzywdącą dla kolejarzy niee­
tatowych, praktykę, wed'ie której, nieetatowym 
za dni świąteczne przypadające za czas Urlopów 
wypoczynkowych, poborów nie wypłacano. Na 
skutek wystąpienia Wydziału Wykonawczego 
ZZK. który w memorjale ao ministerstwa koleji 
wskazał na znaczenie właściwe i intencje usta- 
w(y o Urlopach. M. K. wydało okólnik wyjaśnia­
jący, iż wbo.ry za wspomniane dni należy nie­
etatowym piacie z tym, żc wszystkim, któ- 
ym w roku: ubiegłym pobory te wstrzymano 

należy je wypłacić dodatkowo.
Nadto przeprowadził Związek uwieńczoną 

pomyślnym skutkiem iiiterw. w sprawie norm. 
stosowanych przy wypłacie nieetatowych dzia­
łu drogowego,

Gorszące nadużycie sługusów 
kapitalistycznych.

Państwo polskie uchodzi za republikę dem okra­
tyczną. W szyscy obywatele, na m ocy konstytucji za- 
ąwarantow me m ają prawo wolności przekonań p o e ­
tycznych. a ponadto istnieje prawo koalicji, czy li pra­
wo stowarzyszania się.

Tak m ów ią ustawy. Kapitaliści tych praw  nie 
uznają, gwałcąc je w  bezwstydny sposób. P rzypo 
umaję. się tu czasy panowania szlachty w  byłej Ga­
licji. kied'- i ■> prześladowano b u z i za przekonania 
polityczne i za byle woln iejszą m yśl pakowano do 
■więzicjiia. i

Takie, stosunki panują w  w ielk ie j rafinerii nafly 
..Galicja'* w Drohobyczu. Przed  kilku dniam i w yda­
lano z lej m fin erji trzech robotników’ a t o . Bronisława 
Chim kzcwskieito. Stanisława Miehacza i D m yira  Jur­
kiewicza ,,W iną“  ich było to. że pie.-wszy z nich 
jest przewodniczącym  Zw iązku rob chem icznych od­
dział 1,, drugi skarbnikiem- a trzeci członkiem  kom isji 
rew izyjnej. W szyscy  trzej gorąco zajm ow ali się spra- 
wapii Związku i oto ich przestępstwa

Faki ten w yw oła ł ogólne oburzenie w śród ro­
botników w Drohobyczu, czemu da li w yraz na W alnem  

ZgrumŁdamiu P- P. S
Postanow iono użyć wszystkich środków stojących 

•obotnikom do dyspozycji, ab'; łych trzech przyjęto 
nazad do pracy. I

Ogólne jest mniemanie. v śród (robotników, że p 
dyrektor Metzis o  ten nadużyciu swych podwładnych 
nic jes* poinform owany, i że skoro 6ię o  tern dow ie, 
posbira się zło naprawić

Bitwa z bandytami w Dąbrowie.
Zastosowanie gazbw trujących.

W AR SZAW A , 7. 3. (A W ). „Kurier Czerw." 
ton os i. że wczoraj wieczorem n,a przedmieściu 
Dąbrowy Górniczej policja ścigając bandytów, 
stoczyła z nimi formalną bitwę. Bandyci zaba­
rykadowali się w jednym z domów i dopiero 
wteay ud.ało się ich pokonać, gdy napełniono 
dom oblęgany gazem trującym. Znaleziono bez 
życia 2 bandytów, nazwiskiem Miecz. Wale,ryk 
i Eranc. Pijarzyk.

Sprawtj partgjne.
| ?  P O S IE D Z E N IE  Sl KCJl KOBIET P. P. S od­

będzie się w  środę dnia U . bm. o godz. 7-niej 
w ie iaó r w loka lu  redakcji ul Sykstuska 21 

rpr.is/a się o jrunklualne przybycie.

Zemsta węgierskiej reakcji.
(Inf. AGedzynąr.). , Napszava". organ wę­

gierskiej socjalnej demokracji, który niedawno 
zadał ciężki cios kontrrewolucyjnemu' systemo­
w i rządów na Węgrzech i ich przedstawicie 
łowi, HorthyGmu, przez swoje śmiałe rewelacje 
o nieukarariym od1 5 lat mordzie, popełnionym 
na SzotnogyMm i Bacso, obecnie odkłania nową 
haniebną prróbe zamachu węgierskiej reakcji na 
wolności objwatekkie.

Rząa .zęgierski, jak wiadomo przygotowuje 
od dłuższego czasu projekt nowej ordynacji 
wyborczej, która między innemi ma przywrócić 
Izbę wyższą. Projekt zawiera — jak donosi Ne- 
pszava" postanowienie, że „posłowi nie wolno 
otrzymywać wskazówek od żadnego poza par­
lamentem stojącego ezyrtnika, nic wolno mu 
przedew szyStkiem udzielać informacji zagrani­
cznym osobom ■ niist) tuicjom, ani też wobec 
nich składać jakichkolwiek sprawozdań z w y­
konywania swego mandatu". Poseł, k tóry wy­
kroczy przeć1 w temu postanowieniu, zostanie ja­
ko , niegodny" pozbawiony mandatu i Gaci na 
5 lat prawo ubiegania się oń.

Jest wiooczne, że ten niesłychany a.“tykul 
jest odpowiedzią węgierskiej reakcji na uichw.a 
ły ustanowionej przez Międzynarodówkę komi­
sji która niedawne obradowała w  Wiedniu 
przy współudziale tt. Shawa, de B,ronchera, 
Kauitskykgo i O! tona Bauera. Partja węgier­
ska ma być ukarana za to, że jej delegaci brali 
Udriał w pracach komisji.

Zemsta ta Węgierskiej reakcji podniesie tyl­
ko w całym świecie autorytet komisji i sym- 
patję dla węgierskiej klasy pracującej. Stosun­
ków Międzynarodówki z węgierskim proleta­
riatem nie zdołają zerwać marnie środki, jakich 
sic chwyta reakcja węgierska.

Jerzy LeJebour.
T o  w. Jerzy Ledeb< uir. do niedawna jcdełi c na jba .- 

dziej w  św iecie znanych (socjalistów niem ieckich1 św ię­
cił w  m in ionym  tygodniu 75-letnią rocznicę u iodzin. 
Do (niedawna — bo w  latach ostatnich dokonał się 
pom iędzy n im  a zorganizowanym  w  połączonej so­
cjalno - demokratycznej panji proletariatem  niem iec­
kim rozbrat duchowy i organizacyjny, który sędzi­
wego trybuna usunął z gzerokiej areny parlamentu i 
M iędzynarodówki. Ledehour stanął w  czasie rozłam u 
niem ieckiego w  szeregach niezawisłych, późn ie j jed ­
nak w  chw ili połączenia obu ,x> waśnionych organizacji 
nie potra fił się podporządkować w o li ogołu i z n ie­
w ielką grupką ściślejszych zwolenników  znalazł się na 
uboczu.

W  lalach dawniejszych Ledehour należał do naj­
śmielszych szerm ierzy demokracji i  socjalizm u w 
Niem czech a głos jego pzęsto rozbrzm iew a ł z  irybuny 
jłarlnmentarnej. niem iłosiern ie ehłoszcząr reakcję ro ­
dzim ą i obcą. Socjaliści polscy z  wdzięcznością wspo­
minają- wystąpienia Ledeboura w  obronie praw  prole- 
tarjatu polskiego, zasługi jego na tern polu przy- 
pomma tow. Daszyński w  św ieżo wydanych „Pam ięt­
nikach".

Tow . Je.-zemu L tdebonrow i, zawsze m łodemu du­
chem jubilatowi życzy im  długich lat dalszych życia 
i pracy w  służbie w ie lk ie j idei. W ra z  z proletarjatem  
wszystkich narodów socjaliści polscy pragnęliby go 
wnet znowu ujrzeć w  szeregach M iędzynarodów ki!

Dteratura, nauka, sztuka,
R E PE R T U A R  T E A T R U  M IE JS K IĘ G O  W Ę  L W O W I f  

W torek, o  godz. 7.30 wiecz. ..W esele Figara*
Srudr o goaz. 7.30 wieez. „R igo letto".
Czwartek o  godz. 7.30 \viecz. ..Halka", (uroczyste 

przedst. z powodu przybycia gości Jugosławii,riskieh). 
Piątek o godz. 7.30 wieez. „T ravia t:,“ .
Sobota o gpdz. 3 pop. „Sen nocy letniej *.
Sobota o godz 7.30 w lecz ,.Liset|a“ balet.

R E PE R T U A R  T E A T R U  M a L E u O . ul. Gródocka 2fc 

W torek, o godz. 7-30 wieez. „Swit, D zień  i N o c "  z 
pp D ębicką i  Orzechowskim . (50 ptv zniżki).

Srpda o godz. 7.30 Wieez. „Świt. dzień i nbc." z pp. 
( Dębicką i Orzechowskim . s
j . Czwartek o  godz. 7.30 wieez. ..Spadkobierca" kom. 

S ie d le c k ie j  (prem iera), 
j P iątek o  godz. 7.30 wieez. ..Spadkobierca".

Sobota o gbdz. 7.30 wieez „Spadkobierca".

R E PE R T U A R  T E A T R U  N O W O ŚCI, ul. Słane- m e

Wrtorek. o godz. 7.30 wieez. „A g n ".
Środa o  godz. 7-30 (wieez. „A gri".

- Czwartek o  godz. 7.30 wieez. ..Pajacyk".
Piątek o godz 7.30 y, iecz „ Ih ab in a  M arica" 
robota o godz. 7.30 Wie.cz. „Radio-dziew czyna".

—x : —

KINO CHIMERA. Dziś „Wyspa zatopionych okrę­
tów" wielki sensacyjny dramat życiowy w 8 aktach. 
(Wsoaniałe zdjęcia morskie).

Z  ruchu zawodowego.
8 P O S IE D Z E N IE  P R A S O W A C Z E K  odbędzie się 

we środę 11. bm. o godz. 3 jiojmiI. w lokalu ul. Syk­
stuska 21. II. p. '

Tow . Kobejkowa. Mroczkowska i Djakonowa 
winne przybyć koniecznie. , — 2

* K O N F E R E N C JA  Z A R Z Ą D Ó W  Zw bud a to: 
m urarzy, cieśli, k a m i e n i a ł s t o l a r z e  ślusarzy, kafla- 
rzy. ceglarzy i pom ocy bud. odbędzie się we czwar­
tek o godz. 7-mej w ieczór w  lokalu Rady zawód. ul. 
Ossolińskich 10.

W  SO BO TĘ  dnia I I  bm. o godz. 5 popołudniu 
odbędzie się zebranie Zarządów I. i I I.  grupy Zw iąz­
ków  spożywczych (piekarzy).

Żelauzkiewiez.

Oo miejscowych Raa Klasow. Zw. 
Zawód w Małopolsce wschodni*.

Prezydjuir Okręg. Radły Zawód, na wspól­
nym posiedzeniu z lwowską Radą Zawodową, 
ulchwaliło urządzić

W NIFDZIELĘ. 15. MARCy) br. 
we wszystkich miejscowościach 3 województw 
wschód n io-małopolskich
M ASO W E ZG R O M AD ZE N IA  W. SPRAW IE  

BEZROBOCIA.
Wzywa się pirzeto wszystkie Rady Zawodu 

w wojew. lwowskiet.., stanLsławowskiem i tar- 
nopolskierr. jakoteż członków Okr. Rady Zawód, 
z miejscowości prowincjonalnych do przygoto­
wani a wieców.

Wobec stagnacji i kryzysu, gospodarczego 
domagać się należy głośno, ażeby czynniki mia­
rodajne przystąpiły db uruchomienia przemyśle 
e nie pozwoliły zmapnbwac ostatniej pożyczki 
państwowej na paskatsiwc i spekulacje.

Za Wydział W ”k. Okr. R. Z.
^kalak. Żeluszkiewirz.
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ŁezroDOlnym

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do lfi-ciu sruw.

BUCHALTEK-BILaNSISTA, korespondent polsko-niemiecki, 
kilkunastoletnia pramyka, absolwent Akademji handl. 

noszukuje zajęcia Zgłoszenia do administr.: » Rutynowany*.

A K.Ai)EMIK obejmie lekcje z zakresu szkół powszechnych, 
niższego gimnazjum, dzieci szczególnie naukowo za- 

nieubanych. /.głoszenia do Administracji >jeden złoty*.

DŁUGOLETNI kamerdyner z dobremi świadectwami po­
szukuje posady u lekarza lub na prowincji do dwom 

Łaskawe zgłoszenie do Administracji pod J. T

KAW AŁEK szuka jakiegokolwiek zajęcia. Władam po pol­
sku, rusku, niemiecku, rumuńsku. Zgłoszenia do adm. 

| Dziennika Ludowego pod »Bila Biurowa*,

ZDOLNY pomoc nk handlowy z działu galanteryjnego, po­
szukuje posady, zgłoszenia do Redakcji pod .tłandlo- 

wiec*.

ZDOLNY pomocnii handlowy z działu kotoniaino spożyw­
czego poszukuje posady. Zgłoszenia do Kedakq: poi? 

♦ Kolonialny*.

j  Z *  wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekslem j s s j  
_ l  — • » .  Nadesłane Zł. —  30, w  tekście Zl. -  50.

I
I Na l-e j str Zł. — '60 Drobne ogł. za a !o »o  Z ’. — GS 

Komunikaty Zł. — 40, zamiejscowe o 26' tt  drożej.

nerpii
Gabinety dla ścisłego towarzystwa.

sporządzamy codziennie na czystem maśle deserowem potrawy 
w wielkim wyborze. — Wyśmienite sute obiady ala „REKLAM A1 
po 1 zł. 50 gr — Kolacje przy koncercie z dwóch dań 1 zł. 50 gr. 
Bufet bogato zaopatrzony. Piwo żywieckie z browaru w Żywcu, 

Restauracja „REKLAMA*' Lwów, Szajnocfiy 5 boczna nl. Szajnochy i Sy fo tusk ie j

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową wydaną przez r\ K. U. 
Lwów, miasto na nazwisko Kazimierz Śtreicher unie- 

ważrinm.

8 ZłW -  " 3  A f

kosztuje ówiartówlca loterji klasowej do I-szej klasy 
Cały los 32 zł. Sraiue gry są olbrzymie. Każdy drugi 
los musi wygrać. Łączne wygrane wynoszą 6  m il-  
j o n ó w ,  wygr. gl. 3 5  ).O O n, Ciągnienie ! klasy 

8 i 0 kwietnia.

b o m  Bankow y SCHŁ9TZ i C In AJ ES 
Lwów, pi. Marjacki 7, ( r ó j  Kopernika).

• G ł a s z c z e

iczlti i diodnihi kokosowa 
oraz ceraty wszelkiego rodzaju

b. HOSbflUłartl,
poleca najtaniej

L W Ó W ,  
Akadem icka 3.

Biuro Spedycyino-TraRsportowe 
Herm an Sep łim us

Lw ów , ul. Kołłątaja L. 3.
Telefon Nr. 10-67,

Spedycja —  Wagony zbiorowe —  Odprawa 
celna —  Magazynowanie —  Inkaso.

Konto iyrowo P. K. O. Ikr. 146.884.
4.nstryj. P. S. K. Nr. 128.846.

W O Z Y  E B L O W E  6 1 8 m.
Rok założenia 1880.

i Pończochy
Urzędnikom,  Nauczycie lkom,  Funkc jom pol ic j i  i w o j s k o w y m  znaczna zniżka i ulgi M o w ę .

zaopatrzą się l\ T. 
Panie najtaniej 
w magazynie

W  /‘ r *7TPAU 
POŃCZOCH

PFAU rynekI9
NAlTANIEj

BO WCrtCo PRZEZ 51EŃ

Z  powodu strt szn ij st2gis?cji urządzam

i IGOLNfl SPRZEOAr
O  B  X J  w  I  t

o 30', niżej cen fabrycznych:
P C D  I B  | n s u p s i  n )  __  Pantofelki luks czarne, brązowe i takie-
H u n l n  1. 1 B I  a  « 1 *  A u  - rowe we wszystkich wielkościach, Buciki 
męskie i damskie, brązowe i czarne oryginalne >Goodyearwelt* po 23 — gl,
^ P R I A  I I  •  !  I R *   Buciki oryginalne »Goodyearwelt* brą-
u l ł l M I l  11* | | j ! U  • ! -  1 0  zowe, czarne i lakierowe po zł. 18 —

Pantofelki s p a c e r o w e  »CheTreaux* 
po zł. 12-—

58

SERIA III para zl IZ
Obuw ie dziecinne wied. do nr. ZS czarne i brązowe para 21. | ! — 
K o s z u l e  m ą s k l e ,  uiieiebskle, zefirow e od i\. fi

S. FEdCR, Lwów, SYKSTUSKA 7.

^Najlepsza sposobność wzbogacenia ml
Losy I. Klasy 11 Polskiej Państwowej Loterji Klasowej są do nabycia u firmy:

„Ni^DZBEiA“ Lwów, S^kstuska 6.
Główna wygrana 350 000 złotych

Wygrane po 200 UOO, 75rt UOO, 100.000, 60.000, 30.000, 25.000, 
20.000, 15.000, 10.000, 5.000, 4.4)00, 3,000 i td.

ŚWIT G o  d r u g i  l o s  w y g r y w a
f A M i j  I a C A U I  • Ćwierć losu Pól losu Cały los
1 c n y  I O o M W  • Zl. 8-— Zł. 1e — t  3 2 --

Zamówienia listowe załatwia się odwrotną poczią.
Poniżej zamieszczoną kartkę zamówień wypełnić i przesłać nam w liście. 

Polecamy wczesne uskutecznienie zamówienia, gdyż zapas losów jest mały.

W  tem miejsca wyciąć i przesłać w  liście.
KARTA ZAMÓWIEŃ:

„ N A D Z I E J A 11 Lw ów , Sykctuska 6.
Nmiepzeiu zamawiam do I. klasy: _ ... losów ćwiartek po zł. 8'—

 .............. „ uołówek „ „ 16 —
................. „ całych , 1 32 —

Należy tość złotych mszczę po utrzymaniu losu blankietem P. K. O.
przez firmę załączonym, albo przekazem pocztowym.
Imię i nazwisko ...........
Miejscowość i ostatnia poczta

Inserujcie w „Dzienniku Ludowym".

K s ip r n ia  Ludowa
ul. Szajnochy L. 2.

p o  h e c a :

NI JeićwtkL: Radjotelefonia i Radjotelegrafia 

Kpt. St. Szydeltki: Radjotelegrafia 

Kibiński: Budowa anten

—  Aparat radjotelef. jednolampowy .
—  ,, ,, dwulampowy

„ „ trzy lampowy

—  ,, ,, czterolampowy .
—  Amplifikatory wysokiej i niskiej

częstotliwości ......................

Zł B*50

l*5u

- -to
-3 0
-•30
- 3 0

-•3 0
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